
Nr. 234.
Kuryer. Poznański 

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie
działków i dni poświątecznych.

Bedakcya:
przy nlicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe- 
dyoya:

przy nlicy św. Marcina 16, w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XIII.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: c»na poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. —- Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Beiattor odpowiedzialny: Piątek, 10 października 1884. (i HSl) NIKAZY GRUSZCZYŃSKI z Poznania.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajchman’n i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein & Vogler: 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas LaffitedfcCoinp. w Paryżu place de la Bourse 8.

PoziWlń, 9 października.
(Hece anti-niemieckie we Francyi i wiadomość o 
zwycięstwie wojska francuskiego nad Chińczykami 
w Tonkinie. — Uchwala katolickich biskupów 
Irlandyi, poruczająca posłom irlandzkim w parla
mencie angielskim obronę oświaty i wychowania 
publicznego ludu irlandzkiego. — Agitacye torysów 
w Szkocyi przeciw gabinetowi i mowa Salisburego 
w Glasgowie; z teatru wojennego w Sudanie. — 
Nota Austro-Węgier, wzywająca Portę do budowy 
kolei żelaznych. — Pogrom powstańców arabskich 
przez wojska tureckie. — Ruch wyborczy w Zje
dnoczonych Stanach północnój Ameryki i kwitnący 

stan finansó-w amerykańskich.)

*

W kilku poprzednich przeglądach na
szych zajmowaliśmy się prawie wyłą
cznie zjazdem w Skierniewicach, zuiewo- 
leni z obowiązku dziennikarskiego noto
wać to wszystko, co o nim pisały w o- 
statnim czasie inspirowane dzienniki nie
mieckie i austryacko-węgierskie. Sprawa 
ta zjazdu była zresztą ważną, bo da
wała nam miarę ocenienia stósunków 
międzynarodowych. Dzisiaj podajemy naj
nowsze wypadki, jakie zaszły w kilku 
krajach Europy i zaczynamy od Fran
cyi, gdzie w tćj chwili krzykacze pa- 
tryotyczni w rodzaju pana Deroulède 
urządzają formalne hece przeciw Niemcom, 
budząc nierozważnie ich czujność i pa
raliżując usiłowania rządu, dla którego 
pomoc Niemiec w jego kłopotach chiń
skich i egipskich jest prawie niezbędnie 
konieczna. Masonerya francuska wraz 
z rozlicznemi stowarzyszeniami odbyła 
w dniu 4 bieżącego miesiąca wiel
ką uroczystość z okazyi odsłonięcia 
pomnika w Montreuil ’dla poległych żoł
nierzy w roku 1871. W uroczystości 
wzięło udział około 50 towarzystw strze
leckich i gimnastycznych, tak zwana 
liga patryotyczna, 8 batalionów szkol
nych, i wielka liczba republikanów wło
skich. Wystąpiła także na widownią ja
kaś pani Farthout, była markietanka z 
ostatniej wojny, z chorągwią w ręku, 
mając na piersiach krzyż legii honoro
wej. Jakie na uroczystości téj wygła
szano mowy, nie trudno sobie wyobrazić. 
Zionęły one nienawiścią i ogniem prze
ciw Niemcom, a głównie księciu Bis
marckowi. Radzca jeneralny departamentu 
Sekwany, Lefèvre, tak zakończył swą mo
wę : „Książę Bismarck, ten największy 
barbarzyniec pomiędzy Teutonami, który 
poniósł do Francyi pożogę i łupiectwo, 
niechaj wie, że jesteśmy gotowymi do 
walki.“ Korespondent „Kol. Ztg,“ podają
cy najdrobniejsze szczegóły z téj hecy anti- 
niemieckiéj, smaga to krzykactwo biczem 
ironii, ale zarazem przestrzega! Niemcy, 
ażeby nie spuszczały z oka tych wprawdzie 
dziecinnych demonstracyi, które mogą je
dnak z czasem przybrać większe rozmiary 
i stać się niebezpiecznemi dla Niemiec. — 
Równocześnie z temi wybrykami szowini
stów politycznych podnosi głowę hydra 
anarchiczna i rzuca się z wściekłością na 
Kościół i jego świętości. O ohydnych sce
nach, jakie zaszły w kościele św. Miko
łaja w Paryżu, piszemy na inném miejscu. 
P. Ferry, na którego rządy spada w pier
wszym rzędzie wina za to dzikie szamo
tanie się téj nowéj komuny paryskiéj, w 
tém większych znajduje się kłopotach, że 
i wypadki, jakie się odgrywają na teatrze 
wojennym w Chinach, zamiast mu zmniej
szać, powiększają jedynie szeregi jego 
przeciwników. Na wiadomość o bitwie 
w dolinie Lochnon powstał w obozie ra
dykałów straszliwy okrzyk oburzenia na 
nieudolność komendantów francuskich i p. 
Ferrego, który takim ludziom powierza 
dowództwo. Ażeby złagodzić ten srogi 
gniew radykałów, ogłasza rząd depeszę 
z Hanoi, donoszącą o wielkiém zwy- 
cięztwie, jakie miał odnieść nad Chińczy
kami jenerał Brièr d’Isle. Walka, wktó- 
l'éj wzięły także udział trzy francuskie 
łodzie kanonierskie, skończyć się miała 
całkowitym pogromem Chińczyków; Fran
cuzi utracić mieli 4 ludzi w zabitych i 
20 w rannych; Francuzi maszerują na
przód, ścigając uchodzącego nieprzyja
ciela. Wiadomość ta rządowa przychodzi 
jakby na komendę i ztąd nie budzi wiel
kiej ufności.

Katoliccy Biskupi irlandzcy odbyli w 
tych dniach naradę, na której prócz in- 
uych i ta zapadła uchwała, ażeby sprawę 
Wychowania i oświaty w Irlandyi powie 
rzyć irlandzkiej reprezentacyi w parła 
In«icie angielskim. Uchwałę tę uważa 
®rgan Parnella, „United Ireland,“ za je- 
,n z najważniejszych wypadków, jakie

wydarzyły w dziedzinie polityki ir
landzkiej w najnowszym czasie, i tak pi- 
s^e : _ „Po raz to pierwszy poruczają Bi- 
s^uPi Irlandyi najświętsze te sprawy dy- 
?krecyi irlandzko-narodowemu stronnictwu 
1 Jego przywódzcy Parnellowi i tym spo

sobem przechodzą pod sztandar partyi 
narodowej. Dostojnicy ci, powierzając obro
nę praw im przysługujących, niweczą przez 
to ten straszliwy spisek, jaki uknuli na 
wolność ludu irlandzkiego jego grabieżcy 
i siepacze, usiłując skrępować wpływ ir- 
landzko-katolickiego Kościoła.“ — „Uni
ted Ireland“ ma słuszność, kiedy obronę 
spraw Kościoła i powierzenie jćj repre
zentacyi irlandzkiej nazywa ważnym 
faktem, ale myli się, pisząc, że Biskupi 
irlandzcy dopiero teraz idą ręka w rękę 
z ludem pieczy ich powierzonym. Biskupi 
irlandzcy stawali zawsze w obronie ludu 
naprzeciw gwałtom angielskim, ale potę
piali spiski rewolucyjne i mordy, które na 
Irlandyą ściągały nowe zawsze klęski. 
Legalnój obronie praw Irlandyi nigdy się 
nie sprzeciwiali i obecnie mogą z czystem 
sumieniem podać rękę do dzieła, które 
może tylko wypaść na korzyść Irlandyi. 
Przywódzcy stronnictwa narodowego zy
skują przez tę pomoc duchowieństwa bar
dzo na znaczeniu i powadze. Przyszła 
sesya parlamentu angielskiego budzić bę
dzie wielki interes. Na niój rozgrywać 
się będą losy gabinetu Gladstona, a za
leżeć one będą od stanowiska, jakie zaj
mą posłowie irlandzcy. Dotąd nie wia
domo, czy parneliści staną po stronie 
partyi rządowej, czy opozycyjnej; w tym 
ostatnim przypadku runie niezawodnie 
gabinet, aby ustąpić miejsca torysom. 
Torysowie tćż wszystkie wytężają siły, 
ażeby sprowadzić upadek liberalnego mi
nisterstwa. Obrali oni sobie obecnie 
Szkocyą jako pole walki. Tutaj bowiem 
najwięcej zażywa powagi Gladstone. 
Najprzód N o r th c o t e , a teraz mar
grabia Salisbury podkopuje 
grunt pod nogami premiera. 
Salisbury miał w tych dniach w Glasgo-. 
wie mowę, w której wyliczył wszystkie 
błędy i klęski, jakie sprowadziła na 
Anglią zgubna polityka rządowa i zakon- 
statował, że ostatecznym rezultatem wszy
stkich zabiegów Gladstona jest koalicya 
mocarstw europejskich przeciw W. Bry
tanii. Jedynie pomyślne ukończenie za
targu z mocarstwami europejskiemi o 
finanse egipskie, jako też walki z fał
szywym prorokiem w Sudanie mogłoby 
odwrócić grożące gabinetowi niebezpie
czeństwo. Prócz szczęśliwego oswobo
dzenia Chartumu, które przecież nie jest 
zasługą rządu angielskiego, nie może się 
premier żadnym innym pochlubić faktem. 
Szala wypadków w Sudanie waży się 
dotąd na obiedwie strony, zastępy Mah- 
diego stoją dotąd pod bronią a jenerał 
Wolseley siedzi do tćj chwili spokojnie 
w Wady-halfa. Dzisiejsze depesze stwier
dzają wiadomość o zdradzieckiem zamor
dowaniu pułkownika Stewarta; wątpliwem 
jest tylko zgon konsula francuskiego, p. 
Herbin, który miał zostać także zamor
dowany. Wieść o śmierci jego urosła 
ztąd, że wedle rozkazu jenerała Gordona 
miał Herbin towarzyszyć Stewartowi w 
podróży do Berberu.

W obozie liberałów belgijskich wy
buchła niezgoda, która oddać może nie 
małe korzyści stronnictwu katolicko-kon- 
serwatywnemu. We wtorek wieczorem 
zebrał się tak zwany związek liberalny 
na posiedzenie, ażeby roztrząsnąć sprawę 
kandydatur, jakie mają być postawione 
podczas wyborów komunalnych na dniu 
19 b. m. Pomiędzy przywódzcami po
stępowców a naczelnikami umiarkowanej 
lewicy przyszło do zatargu i kłótni. Ci 
ostatni uważają kandydaturę Jansona po 
wyborach parlamentarnych na dniu 10 
czerwca za zgubną dla liberałów i oba
wiają się, że kandydatury reprezentan
tów partyi robotniczej łatwo mogą spro
wadzić nową secesyą i wystawić na 
szwank liberalne wybory komunalne.

Rząd austryacko-węgierski wystoso
wał — jak donoszą do „Daily News“ — 
do Porty notę, w której, wskazując na 
układy czterech interesowanych w spra
wie połączeń kolei wschodnich mocarstw, 
przypomina Turcyi przyjęte przez nią 
zbowiązanie — to jest budowę linii 
kolejowych. Austro - Węgry i Ser
bia — mówi nota — ukończyły już swe 
linie, Bułgarya już rozpoczęła budowę, 
Turcya zaś do tej pory nie zawarła nawet 
odnośnych kontraktów. Na tę notę nie 
odpowiedziała dotąd Porta. Turcy lękają 
się _ jak pisze „Standard“ — wtar
gnięcia Austryi do Solunia, a obawę tę 
podnosi jeszcze występowanie hrabiego 
Calice. Rząd turecki zdecydowany jest 
jednak rozpocząć roboty kolejowe w celu 
połączenia Solunia z Serbią i Serbii przez 
Bułgaryą z Carogrodem.

Z południowej Arabii, z kraju Yemen, 
gdzie, jak wiadomo, dawniejsze rozruchy

zamieniły się w otwarte powstanie, dono
szą do Carogrodu, że wojska tureckie po
biły powstańców w stolicy Zefiru i ści
gają teraz dowódzców, którzy uszli w 
góry. ,. . -

W zjednoczonych "•Stanach Ameryki 
północnej wre agitacya wyborcza a im 
bardzićj zbliża się termin wyboru prezy
denta, tern więcćj podnoszą się jćj fale, 
przyczćm pięście i puginały znaczną od
grywają rolę. Blaina popiera partya re
publikańska, Clevelanda demokratyczna. 
Zasadniczo różnią się te dwa stronnictwa 
od siebie tćm, że pierwsze jest centrali- 
stycznćm, drugie decentralizacyjnćm, pra- 
gnącćm wagę wielu gałęzi admistracyj- 
nych przechylić na stronę państw, wcho
dzących w skład unii amerykańskiój. Ży
wszą jednak pobudką do agitacyi jest 
pomyślny stan finansów. Budżet Stanów 
Zjednoczonych wykazuje 100 milionów 
dolarów przewyżki. Na stronnictwa rzą
dzące spływają w takim razie zwykle 
różne godziwe i niegodziwe korzyści, któ
rych żądza zapala agitatorów wyborczych. 
Dług amerykański jest przy tćm prawie, 
spłaconym, kraj stanie więc niezadługo 
w obec kwestyi, jakie zniżyć podatki. 
Tu znów zachodzi różnica zasadnicza 
między stronnictwami: stronnictwo repu
blikańskie pragnie zniesienia podatków 
bezpośrednich a zachowania ceł protekcyj
nych; one bowiem, zdaniem jego, miały 
sprowadzić pomyślny stan finansowy. 
W obozie demokratycznym są w tej mie
rze przeciwnego zdania. Obok wymie
nionych kandydatów dwóch głównych 
stronnictw, występuje jeszcze kilku kan
dydatów drobniejszych odcieni, którzy je
dnak nie zdają się mieć jakichkolwiek 
widoków powodzenia.

Przegrawka do r. 1889.

Sromotnego i niesłychanego barba
rzyństwa, na jakie tylko najwyuzdańszy 
motłoćh uliczny zdobyć się może, dopu
szczono się w poniedziałek po południu 
w stolicy Francyi, pragnącej uchodzić za 
pierwsze z miast całego świata, za szczyt 
cywilizacyi i postępu. Paryż złożył znów 
smutny dowod, że w swem łonie kryje 
szumowiny, którychby się niezawodnie 
powstydzić musiał naród, stojący na osta
tnim stopniu oświaty.

Widownią skandalu, przed którego 
dokładnym opisem pióro wzdrygaó się 
musi, było miejsce poświęcone chwale 
bożej, kościół św. Mikołaja, położony w 
środku Paryża przy ulicy Turbigo (Saint 
Nicolas des Champs). Zakrystya tego 
kościoła wystaje nieco naprzód w kie
runku nowej ulicy Rue Cunin-Gridaine, 
i dla tego miasto postanowiło ją zdemo
lować, aby ulica Cunin mogła być roz
szerzona i wyprostowana. Taki los spo
tkał już przed 25 laty probostwo przy 
tymże kościele położone, stanowiące bar
dzo ciekawy i ważny zabytek archite
ktoniczny, nie od rzeczy będzie dodać, 
że miasto, zburzywszy dom proboszczo
wski, nie spełniło swych zobowiązań, i 
nie postawiło nowego probostwa.

Na mocy nchwały rady miejskiej i 
prefektury miano teraz zburzyć zakry- 
styą bez dania jakiegokolwiek ekwiwa
lentu. Władza kościelna zaprotestowała 
przeciw takiej grabieży i zaniosła ape- 
lacyą do rady stanu, której wyrok 
dotychczas jeszcze nie za
pad ł. Mimo to rada miejska, niepoha
mowana w burzeniu zabytków przeszło
ści, postanowiła dokonać wandalizmu 
swego jak najprędzej.

W poniedziałek dnia 6 bm. o godzi
nie 2 z południa stawili się członkowie 
miejskićj komisyi budowlanej, z panem 
Callet na czele, żądając wstępu do za- 
krystyi. Pan Callet jest ważną figurą 
z czasów komuny, którego Floąuet jako 
prefekt departamentu Sekwany prze
sz warcował do administracyi.

Proboszcz ks. Rivić, otoczony ks. ks. 
wikaryuszami, oczekiwał deputacyi u 
drzwi kościoła, — a gdy go pan Callet 
zawezwał, aby wydał klucze od zakrystyi, 
zażądał ks. R. piśmiennego upoważnienia; 
a gdy były komunista oświadczył, że nie 
ma upoważnienia, że chyba wylegitymo
wać się może kartą wizytową, jako in
spektor nieruchomości komunalnych, — 
odpowiedział proboszcz spokojnie: „Żałuję 
mocno, że pańska karta wizytowa wy
starczyć mi nie może.“

Pan Callet uznał za stosowne cofnąć 
się, celem zażądania dalszych rozkazów.

Przed kościołem stały w gęstych gru
pach liczne tłumy ludu, a cel, dla któ

kościelną polityką, rozpędzaniem zako
nów, grabieniem dóbr kościelnych, poui- 
żaniem powagi duchownych, antychrze- 
ściańskim kierunkiem szkoły, popieraniem 
bezwyznaniowego kierunku po prostu pcha 
tłumy gwałtem do takich wybryków — 
i przygotowuje drugie, straszniejsze jesz
cze wydanie r. 1789.

Rząd jest współwinowajcą — a odpo
wiedzialność jego tćm większa, że mając 
środki po temu, nie przeszkadza wybry
kom. Tłumy zfanatyzowane z pomocą 
rządu, który pozwala na najwyuzdańszą 
agitacyą, na rozpasanie słowa i druku, 
wypowiadają wojnę Bogu i Kościołowi, 
„s e n t i n a u r b i s“ dopuszcza się naj
okropniejszych brutalności — a komisarz 
policyjny stoi przed bramą kościoła i 
uśmiecha się do tćj hołoty rozpasanćj ! 
To jest rząd dzisiejszy ! Jakżeż tćż 
mógłby energicznie wystąpić moralny i 
intelektualny ojciec tego rodzaju wybry
ków! Rząd francuski rozbija Kościół w 
drodze ukazów i rozporządzeń, motłoch 
uliczny burzy po swojemu.

W Paryżu stało się to, co opisaliśmy 
powyżćj.

W Lyonie rzucono bomby na gmach 
żandarmeryi.

W Monceau les Mines w przeciągu 
10 dni powtórzyło się to 3 razy.

W Brukseli zajadły liberalizm lży pu
blicznie króla i ministra !

Zaiste „ni Dieu, ni maître !“
Ani Boga — ani Pana !

Przegrawka do setnej rocznicy w ro
ku 1889.

A rządy monarcliiczne nie pozwalają 
Kościołowi rozwiązać rąk, aby mógł swo
bodnie pracować według posłannictwa 
swego ! _______

Wytoory.
W niedzielę dnia 12 października 

odbędą się wiece :
W Gnieźnie o godzinie 7 wieczo

rem w hotelu Europejskim; w Ze
grzu o godzinie 4 u gospodarza 
Bakosia ; w Opalenicy o godzi
nie 5 na sali pana Witajewskiego ; w 
Białośliwiu o godz. 4 po południu 
u p. Lipeckiego.

W niedzielę dnia 19 października 
b. r. w N a kle w lokalu pana J. Bi- 
niakowskiego o godzinie 4 po południu.

W Kościerzynie na powiat k o- 
ścierski w niedzielę 12 b. m. o go
dzinie 4 popołudniu na sali p. Turskiego.

W Kadzynie na powiat grudziądzki 
w niedzielę, dnia 12 października o go
dzinie 12 z południa w hotelu p. Stran- 
kie wieżowej.

W Brodnicy w niedzielę, dnia 12 
października o 4 po południu.

W Chmielnie we wtorek 14 pa
ździernika o godzinie 3 po południu w lo
kalu p. Gilmeistra.

W Kowalewie u Piątkowskiego w 
niedzielę 19 października o pół do pier
wszej po południu.

rego się tam zgromadziły, można było 
łatwo poznać z okrzyków:

„Zburzcie kościół!“
Wściekłość ich rosła z każdą chwilą, 

a okrzyki wzmagały się, im dłużej de- 
putacya przebywała w kościele.

Nagle, jak fala rozhukana, wtarguęły 
tłumy do świątyni — i teraz rozpoczęły 
się w kościele sceny, które chyba za cza
sów jakobińskiego teroryzmu w zeszłym 
wieku wydarzyć się mogły.

Z czapkami na głowie, wśród śmiechu 
i gwaru, hałasu i ryków, śpiewu i gwi- 
zdań szalały tłumy po kościele. Jak za 
czasów Robespierra zagrzmiały znów w 
murach kościelnych strofy Marsylianki. 
Ale na tćm nie koniec.

Jedna część tłumu rzuciła się na ko
ściół ze święconą wodą i zaczęła w nićj 
myć brudne ręce, lub zanurzać w niej 
rozczochrane głowy; inni weszli na ka
zalnicę, na chór, do konfesyonałów — i 
wśród rozpasanego śmiechu gawiedzi prze
drzeźniali tam funkcye kapłańskie.

Nawet ołtarzom nie przepuszczono, i 
u ich stopni w najnikczemniejszy sposób 
przedrzeźniano święte czynności religijne. 
Spodlone kobiety przyniosły tymczasem 
wina i innych pokarmów, które wśród 
śmiechów i bluźnierstw konsumowano na 
ołtarzu. Jakaś kobieta weszła na wielki 
ołtarz, ozdobiony obrazem Szymona Bou- 
eta, przedstawiającym 'Wniebowstąpienie, 
i tam zajadała pieczone kartofle.

Śpiewano, gwizdano, wyto, ryczano, 
jedzono, pito, palono cygara, bluźniono w 
kościele — a nigdzie nie było widać 
straży bezpieczeństwa.

Komuż nie stanie przed oczyma za
prowadzony w zeszłym wieku kult bogini 
rozumu!

Proboszcz musiał bezsilnie patrzeć na 
zbezczeszczenie domu bożego; obok niego 
był tylko jeden sługa policyjny, któremu 
polecił spisać protokuł z tego, co się 
działo. Kilka poważniejszych osób, wi
dząc, co się dzieje, pospieszyło dać znać 
o tćm policyi.

Przywołany komisarz policyjny oświad
cza, iż nie jest upoważniony do wkrocze
nia. Stanąwszy we drzwiach świątyni, 
z uśmiechem na twarzy wzywa tłumy, 
aby się rozeszły; ogólny śmiech był od
powiedzią na to zaproszenie. Jakaś dzie
wczyna z cygarem w ustach zbliża się 
do komisarza i śmiejąc się, wśród naj
ohydniejszych bluźnierstw opowiada mu, 
co się działo.

Dopiero o godzinie 4 przybył oddział 
policyi, któremu się udało wyprzeć z ko
ścioła rozpasane tłumy i dom boży zamknąć. 
Przed kościołem były jeszcze o godz. d1/» 
hałasy i krzyki.

Po 8 godzinie dopiero rozeszły się tłu
my, a tylko kilka grup pozostało aż do 
godz. 10. We wtorek rano odprawiło się 
nabożeństwo zwyczajnym porządkiem. 
Przybyło mnóstwo ciekawych, ale nie było 
demonstracyi. Dopiero około 11 godziny 
przyszło do nowych wybryków, rzucano 
kamieniami na mieszkanie kościelnego. 
Policya kazała zamknąć drzwi i rozpę
dziła tłumy. Po południu było spokojnie, 
— tłumy ciekawych rozpędziła w części 
policya, a głównie deszcz ulewny, 
któremu najzaciętszy komunista nie do
trzyma placu.

Proboszcz św. Mikołaja zdał we wto
rek rano ustnie sprawę ks. Kardynałowi 
Arcypasterzowi, z którego polecenia ma 
się w przyszłym tygodniu odbyć nabo
żeństwo ekspiacyjne. Dodać winniśmy, 
że podobno proboszcz, przewidując co na
stąpić może, poprzednio wyniósł Najśw. 
Sakrament. •

Do rozejścia tłumów przyczyniła się 
niemało ta okoliczność, iż przechodzący 
pochód pogrzebowy zniewolił hałaśników 
do spokoju.

Oto krótko opowiedziany przebieg 
skandalicznego i ohydnego zajścia w ko
ściele św. Mikołaja. Wszystkie niemal 
dzienniki republikańskie składają winę na 
władze miejskie, że przed ostatecznem 
rozstrzygnięciem sprawy w radzie pań
stwa, wywołały przedwczesną „gorliwo
ścią“ te smutne zajścia. W liberalnym 
nawet obozie znalazło się kilka zaledwie 
pism, które wybryki poniedziałkowe skła
dają na karb proboszczów i duchowień
stwa, obwiniając księży, iż z rezygnacyą 
nie poddali się bez protestu nie
prawnym wymaganiom władz miejskich.

Jasną jest rzeczą, że p. Callet i wyż
sze władze, wiedząc dobrze o rekursie 
proboszcza, nie mieli prawa żądać wyda
nia zakrystyi — i na nich spada cała 
faktyczna odpowiedzialność.

Atoli i pod względem moralnym wina 
spada wyłącznie na rząd, który anty-

Konserwatyści niemieccy 
okręgu wyborczego obornicko-szamotulsko- 
międzychodzkiego uchwalili po rozbiciu 
się rokowań z liberałami, popierać kandy
daturę bar. Zedlitza z Neukirch, wolno- 
konserwatystę.

Zebrania w Koronowie. 
Koronowo, 7 października.

Z pierwszego zebrania Kółek rolni
czych poszliśmy o 5 do Grabiny na ze
branie przedwyborcze, gdzie przeszło 500 
zebrało się uczestników. Przewodniczył 
ks. proboszcz Byczyński z Dąbrówki, je
dnogłośnie na ten urząd powołany. Pan 
burmistrz miasta reprezentował policyą. 
Poseł Magdziński obszerne zdał spra
wozdanie z czynności parlamentarnej. Mó
wił o macoszem traktowaniu nas przez 
rząd królewski, o ustawie banicyjnej na księ
ży, jak już dwa razy parlament się oświad
czył w przeważnćj większości za znie
sieniem tej ustawy, a wniosek ten w 
radzie państw związkowych zawsze prze
pada, jak temu prawu banicyi nasz drogi 
i tak dobrze zasłużony ks. Kardynał lir. 
Ledóchowski ulega, a pośrednio i ks. 
Biskup Janiszewski, obydwaj mężowie 
wielkiego wzięcia, znaczenia i zasługi. 
Dał następnie p. poseł obraz szczegółowy 
militaryzmu w Niemczech, mówił jak ten 
militaryzm podkopuje dobrobyt w kraju, 
już to pochłaniając tak ogromne -sumy na 
swe utrzymanie, już to odrywając naj
lepszą ludność od produktywnej pracy i



wskazał na prawa nasze polskie święcie 
nam przez królów pruskich przyrzeczone 
a nie dotrzymane, tak pod względem 
nieuszanowania naszej narodowości, jak 
nieuszanowania praw naszego Kościoła, 
które to ostatnie od I rozbioru począwszy 
zarzekali się królowie pruscy zawsze jak 
najściślej obserwować, a jak te prawa 
teraz nowe mi zastąpiono usta- 
w a m i. Wskazał jednak p. poseł, że 
ostatecznie sprawiedliwość zawsze zwy
cięża i napominał do wytrwania w tej 
walce, a zwycięstwo będzie po stronie 
naszej. Huczne brawo towarzyszyło temu 
przemówieniu, a zebrani dali znać przez 
te oklaski, że są godnymi szermierzami 
sprawy wielkiej, w którćj obronie do 
walki z przeciwnikami swymi stawają. — 
Po p. Magdzińskim zabrał głos ks. prób. 
Byczyński z Dąbrówki i mówił o szkole, 
o języku niemieckim w szkole i jak 
dzisiejsza metoda uczenia dzieci w 
szkole doprowadza je do tego, że wy
szedłszy dziecko ze szkoły po 8 latach 
nauki, nie umie ani czytać, ani pisać, ani 
po polsku, ani po niemiecku. Zewsząd 
odzywały się głosy to prawda! to prawda! 
A cóż panowie inspektorowie po
wiatowi na to ? Czy zgadza się to 
z i c h sumieniem podobne wywią
zanie się z swych obowiązków względem 
rodziców dziatek i względem dziatek sa
mych ich pieczy poruczonych ? Odzywamy 
się do p, inspektora w imieniu tych 500 
zgromadzonych, solidarnie bowiem czu- 
jemy biedę naszę i solidarnie domagamy 
się jej usunięcia w imię zasad pedagogiki, 
w imię prawdy, przed którą się wszy
stko w świecie ugiąć powinno, a w i ę c 
i fałszywe przepisy uczenia 
dzieci polskich w obcym im 
niemieckim języku.

Powiedział ksiądz Byczyński historyą 
przemiany wsi Nowej Dąbrówki na Neu- 
heim, walkę swą z landratem p. v. Oer- 
tzen, z rejencyą bydgoską i ministrem, u 
którego ta sprawa teraz spoczywa, a o- 
powicdziat dla nauki obecnych, w jaki 
sposób się bronić winni w podobnych przy
padkach. Neuheim trudniejsze do wymó
wienia Polakowi, niż Dąbrówka Niem
cowi. Neu-h-eim dwa dyftongi i h nie 
aspirowane w środku. To coś okropnego 
dla Polaka! Wielki śmiech na sali po
wstał — przy wyłożeniu tej twórczości 
niemieckiego ducha! Dajcie sobie pokój 
panowie Niemcy. Lepiej wam będzie do 
twarzy po polsku się poduczyć, niż nas 
przyzwyczaić do waszych dyftongów.
1 ta mowa ks. Byczyńskiego 
bardzo się podobała.

Następnie wziął się komitet do ogło
szenia nazwisk skarbników na pojedyncze 
parafie, dając im do tego piśmienne upo
ważnienie. Poczem w końcu zabrał głos 
p. Adolf Koczorowski, jako kandydat po
selski na powiat bydgoski, a — żeby się 
lepiej zalecić swym wyborcom, przeczytał
2 oryginalne przemówienia 2 prezesów 
rejencyjnych, 2 urzędników pruskich, lecz 
z dat różnych; p. v. Tiedemanna, obe
cnego prezesa w Bydgoszczy z 14 marca 
r. p., skarżącego się na natarczywość lu
dności Księstwa Poznańskiego, przeciw 
której nie ma ostatecznie lepszego środka 
rządzenia, jak trzymania się zasady: 
derHiebist diebeste Deckung, 
a p. Zerboniego di Sposetti, także pre
zesa rejencyi z 25 stycznia 1825 r. prze
mówienie, które po 9letniem urzędowaniu 
takiemi wyrazami z tą samą 
ludnością się żegna:

Zaufanie rozczulające 
mieszkańców W. K s. Po
znańskiego wszystkich 
stanów przekonało mnie, 
iż w W. Ks. Poznańskiem 
nigdy urzędnik królewski 
nie będzie miałprzyczyny 
troszczyć się o zjednanie 
wziętości rozporządze
niom swego monarchy, gdy 
do ścisłych form urzędo
wania swojego łączy ży
czliwość, która o w y c h roz
porządź e ń była źródłem.

Poznań, 12 stycznia 1825.
podp. Zerboni di Sposetti.

Pożegnanie to oddrukowane jest w 
języku polskim w dzienniku urzędowym 
rejencyi bydgoskiej w roku 1825 — po- 
wtaramy po dziewięcioletniem urzędowa
niu tego zacnego pana. Mówi ten sam 
pan Zerboni na innem miejscu o n a s w 
bydgoskim dzienniku urzędowym:

„Obywatele W. Ls. Pozna ń - 
s k i e g o, posiadający tyle czu
cia do . wszystkiego, co jest 
dobre i powszechnie użyte- 
c z n e.“

... . . Zkąd więc pochodzi ta sprze
czność w ocenianiu tej samej ludności? 
pyta p. Koczorowski. Najniezawodniej 
przyczyna leży w odmiennym punkcie, 
z którego się jeden i drugi p. prezes 
zapatruje ńa stosunki nasze, bo w zmia
nie punktu zapatrywania i przedmiot sam 
inaczej się patrzącemu przedstawia. Pan 
Zerboni stanął otwarcie na przyrzeczeniach 
monarszych w roku 1815 nam danych i 
traktatach wiedeńskich, i w myśl ich 
rządził — p. Tiedeman na prawodaw
stwie późniejszem, które chce nam ode
brać.te przyrzeczenia. P. Zerboni prze
mawia naszym językiem, zna nasz język, 
to jest duszę tćj prowincyi, która rządzi, 
ma miłość, serce i życzliwość. Ztąd pe
wnie ta harmonia, która tak świetnie 
przebija w starych księgach dzisiejszej 
rejencyi bydgoskiej, w porównaniu do roz
porządzeń późniejszych tej samej król, re-

jencyi, a które w przemówieniu dzisiejszego 
pana prezesa w dniu 1-1 marca r. z. 
swój szczyt znalazły. — „Nic tak ludzi 
od siebie nie oddala — mówi święty 
Augustyn na jakiemś miejscu — jak 
różność językowa; „znajdziesz, 
dzikie zwierzęta łatwiej się z sobą zno
szące (muta animalia facilius secum so- 
ciantur), jak ludzie, z których jeden 
drugiego języka nie rozumie.“ To pra
wda ! i stwierdza się ta prawda najuro- 
czyściej w naszych pruskich rejencyach.

Iluż tam Polaków w tych 
dwóch rejencyach — czyżby 
kto uwierzył? — ani jednego 
Polaka.

Ale czyż może nie dla tego samego 
Pan Bóg niemiecką i polską tak obok 
siebie postawił narodowość, iżby nawza
jem na siebie oddziaływały? To przy
puściwszy i jako pewnik z naszej strony 
przyj ąwszy, u i e m o ż e m y n ije od
dać Fryderykowi II. jego własne 
słowa w rozkazie gabinetowym d. d. 
Poczdam z dnia 1 kwietnia 1772: „Urn 
diesen sklavischen Leutchens bessere Be
griffe beizubringen, wird es das beste 
Mittel sein, Sie mit Deutschen zu me
hren“; „żeby tę chołotę rozumu nauczyć, 
najlepiej dać ją w polskie strony“ i do 
dzisiejszych czasów królewskie zastosować 
wyrazy.

Wielkie brawo odebrał p. K. a pan 
przewodniczący posiedzenie rozwiązał, po
chwalając Pana Boga. Z obecnych 
każdy wyszedł z przekonaniem, że po
siedzenie się udało, że owoc swój przy
niesie — a że Bóg najlepszy resztę 
zrobi.

nersmarka zBomołkowic, dla 
bytomsko-górskiego :

6) radzcę sądu Letochę z 
Berlina, dla katowicko - zabrze
skiego ;

7) ks. Mullera z Berlina, dla 
pszczyńsko-rybnickiego ;

8) hr. Gustawa Sauerma- 
Jelcz, dla raciborskiego;

9) hr. Neyhaus-Cormons z 
Bładna, dla głubszyckiego;

10) hr. Wojciecha Stolberga- 
Stolberg z Jakobskich, dla 
prądnickiego:

11) li r. P r a s z m ę z Niemodlina, 
dla niemodlińsko - grotkowskiego;

12) radzcę k s i ą ż ę c o - b i s k u - 
piegoHorna, dla nyskiego.

Prócz tego figurują i po innych po
wiatach nadodrzańskiej ziemi kandydaci 
katoliccy, ale nie z tak pewnemi wido
kami powodzenia, jak kandydaci górno- 
ślązcy, gdzie lud nasz jeszcze słucha przy- 
wódzców swoich dla miłości wiary, gdzie 
zmysł zachowawczy jeszcze bierze górę 
nad reflekeyami, do jakich to reflekcyi 
miałby lud ten wszelki powód w fakcie, 
że nie dano powiatowi pszczyńsko-rybni- 
ckiemu kandydata w osobie p. majora 
Szmuli, którego sobie z wielu stron ży
czono, w miejsce ks. Mullera z Berlina, 
przeciw którego osobie i zacności nic się 
zgoła powiedzieć nie da, tylko, że p. ma
jor Szmula odpowiedniejszy, bo Górno
ślązak. Ale podobno — jak „Katolik“ 
donosi — nie wina w tem ślązkiego ko
mitetu wyborczego, ale przewodników ludu 
powiatu pszczyńskiego, którzy oświad
czyli, że ks. Muller pragnie nadal posło
wać, z powodu którego nie wypada kogo 
innego wybierać; p. major Szmula zaś 
tylko w tym razie chciał jako kandydat 
wystąpić, gdyby dotychczasowy poseł 
pszczyńsko-rybnicki był od kandydatury 
dobrowolnie odstąpił.

„Schles. Ztg,“ organ konserwatystów 
ślązkich, woła do obozu postępowców wro
cławskich, iżby — zważywszy, że Wro
cław coraz więcej od idei, podtrzymywa
nej przez postępowców, się oddala i że z 
socyalno-demokratami liczyć się należy, 
przywódzcy partyi postępowej takich po
stawili w Wrocławiu na posłów kandy
datów, na którychby i ci Wrocławianie 
niekatolicy, którzy się nie zaciągnęli pod 
sztandar Richtera (naczelnika partyi wol- 
nomyślnej), ewentualnie głosować mogli; 
w przeciwnym bowiem razie doczeka się 
stolica Ślązka hańby, że ją po raz drugi 
demokraci socyalni reprezentować będą.

„Schles. Ztg“ sądzi, że ofiara, którąby 
postępowcy, w razie przychylenia się do 
jej propozycyi, to jest stawiając np. na- 
rodowo-liberała, zrobili, mniejsząby była 
od ofiary konserwatystów, gdyby ci przy 
ściślejszych wyborach postępowca głosami 
swemi poprzeć mieli.

Zdaniem naszem pójdą postępowcy 
swoją drogą, nie czyniąc żadnych ustępstw 
w obec zachowawców wrocławskich, ani 
też od nich żadnych nie wymagając ofiar; 
za to zapewnili sobie podobno pomoc 
partyi centralnej, pomoc na wzajemności 
wyborczej polegającą.

Nową świątynię w Siemianowicach, 
o której wznoszeniu się i wykończaniu 
swego czasu donosiliśmy, poświęcił ksiądz 
Sufragan dr. Gleich w końcu zeszłego 
miesiąca wśród bardzo licznego napływu 
wiernych. Wspaniały to kościół budową, 
wspaniały wewnętrzną ornamentyką, ma- 
laturą i urządzeniem, — to też spoglądają 
nań Siemianowscy parafianie z radością, 
a mogliby spoglądać z dumą nawet, gdyż 
jest wymownym dowodem ich wielkiej 
ofiarności, jak niemniej dowodem gorliwo
ści ich proboszcza, ks. Stabika.

PP. Elżbietanki w Poznaniu.
W sprawie budowy klasztorku dla 

PP. Elżbietanek odbieramy z poważnej 
strony pismo następujące :

„Zgromadzenie PP. Elżbietanek, któ
re dotąd w Poznaniu dzierżawą mie
szkało, nabyło, jak się dowiadujemy, 
grunt pokarmelitański, tuż przy kościele 
Bożego Ciała.

Jakkolwiek każdą fundacyą kościelną, 
tem więcej zakonną, jak najchętniej wi
tamy, w czasach jednak dzisiejszych 
smutnem nauczeni doświadczeniem, przy 
każdej tego rodzaju erekcyi nowej na 
Wszelką zabezpieczyć się należy ewen
tualność.

Posiadłość nabyta przez PP. Elżbie
tanki zahipotekowana została na ich 
dom macierzyński w Nissie na Slązku, 
posiadający prawa korporacyjne. Gdyby 
dom ten macierzyński własnemi fundu
szami grunt ten był nabył i temiż gmach 
nowy dla Zgromadzenia budował, nie 
mielibyśmy nic do na dmienienia. Gdy je
dnakże fundusze na ten cel zbierane do
tąd i w przyszłości, zebrane być mają z 
dobrowolnych ofiar dyecezyi i prowincyi 
naszej, jak nam „Kury er" w nr. 231 
głosi, co więcej, gdy i rejencyą nie bez 
celu, nie wszystkie, ale przeważnie pol- 
sko-katolickie powiaty prowincyi naszej 
obkolektować pozwoliła, słusznie się tego 
domagać możemy, a nawet powinniśmy, 
by w razie kasaty Zgromadzenia, lub 
też alienacyi gruntu, kapitał wśród nas 
zebrany, nie na inny cel obrócony, albo 
indziej przeniesiony został, ale służył 
wyłącznie na pożytek dyecezyi i prowin
cyi naszej. Tym końcem uważamy za 
stosowne, a nawet konieczne, by Zgro
madzenie PP. Elżbietanek, jeżeli nie po
siadłość samą, to kapitał, w dyecezyi tu
tejszej zebrany, przekazało i zabezpie
czyło hipotecznie na własność stolicy na
szej arcybiskupiej.

Tak sobie postąpiły i tak się zabez
pieczyły inne Zgromadzenia zakonne w 
naszej i w innych dyecezyacli, a chociaż 
je zniesiono, majątek ich jednak ostał się 
przy stolicy biskupiej. W takim tylko 
razie pozyskamy zapewnienie, że dar 
nasz odpowiednio teraz i w przyszłości 
użytym zostanie.

Znając wzniosły cel i chlubne zadanie 
Zgromadzenia, życzymy mu pomyślnego 
rozwoju i pocieszamy się nadzieją, że i 
wśród nas znajdzie się coraz więcej 
osób poświęcenia, które pomnożą dotych
czasowe, szczupłe siły jego. Cztery w 
dyecezyi naszej mamy już domy Zgro
madzenia PP. Elżbietanek. Nie wątpi
my, że przybędzie ich więcej, a wonczas 
naturalnym rzeczy porządkiem nie od 
obcego, lecz od własnego, w którego 
dyecezyi pracują, zależeć powinny i będą 
Biskupa.

_______________ M. S."

Korespondencje Kuryera Pozn.
Górny Slązłi, 6 października.

(Wybory na &. Slązku. — Nowy kościół.)
(—) Slązki katolicki komitet 

wyborczy zaproponował, względnie 
wyznaczył dlsć obwodu rejencyi 
opolskiej, następujących kandydatów 
na posłów do parlamentu niemieckiego :

1) K s i ę c ia Kr y s t y n a Hohen- 
lohego dla kluczborsko-oleskiego 
obrodu wyborczego;

2) hr. Ballestremaz Pławnio- 
wic, dla opolskiego;

3) ks. kan. dr. Franzaz Wro
cławia , dla wielk.-strzelecko-ko- 
zielskiego ;

4) p. Schalschęz Fronowa, dla 
lubliniecko-toszewsko-gliwickiego;

5) h r. Łażę H e n c k e 1 - D o n -

nacyjnych w listach Towarzystwa kredy
towego ziemskiego ; wniosek ten odesłano 

.o komisyi budżetowej. Następne posie- 
izenie jutro.

Komisya kolejowa nie mogła wczoraj 
jeszcze ukończyć swych czynności z po
wodu nieobecności sprawozdawcy pana 
Grossa.

Według sprawozdania dr. Marchwi
ckiego z ezynności komitetu likwidacyj
nego Banku włościańskiego, odczytanego 
na zgromadzeniu posłów włościańskich, 
zawarto w ubiegłem półroczu likwidacyj- 
nem ugodę z kuratorem właścicieli listów 
dłużnych, normującą warunki dobrowolnej 
ikwidacyi i zniżającą kupon na 3 pret.—■ 
akt ten w dwóch instancyach sądowych I 
zatwierdzony już został; dalej ugodę z 
z zastępcami właścicieli asygnat, którzy 
zadowolnili się na razie upłatą 50 pret. 
swych należytości, a na resztę zobowią
zali się czekać cierpliwie; następnie u- 
godę z członkami byłego zarządu banku 
włościańskiego, którzy z tytułu swój od- | 
powiedzialności zapłacili gotówką 254,000 
złr. na rzecz zobowiązań zakładu; wre
szcie uzyskane fundusze na dotrzymanie 
bieżących wypłat upadłego banku, które 
wynosiły dotychczas 1,516,260 złr. 61 ct. 
Przeszło milion złr, zebrał komitet likwi
dacyjny ze spłat wierzytelności, a pół mi
liona pożyczył: 200,000 za odpowiedniem 
zabezpieczeniem dostarczył bank krajowy, 
a 300,000 złr. prywatni wierzyciele. — 
Około 5000 gospodarstw zadłużonych w 
banku włościańskim oczyszczono w tym 
roku z jego wierzytelności — pozostaje 
do wykupna 33,000.

Prezes rady powiatowej lwowskiej p. 
Abrahamowicz zwołuje na dzień 17 b. m. 
wyborców z okręgu wyborczego większych 
posiadłości Lwów-Gródek, celem porozu
mienia się co do wyboru posła do rady 
państwa.

Jadwiga Hupertowa, jedyna córka 
marszałka Izby deputowanych rady pań
stwa JE. dr. Franciszka Smolki, żona in
spektora kolei państwowych, która, jak 
to wczoraj donosiłem, w skutek pomyłki 
zażyła jakąś trującą miksturę, zmarła je
szcze wczoraj w 39 roku życia, osieroca
jąc 3 dzieci. Cios ten, który spotkał sę
dziwego i wielce szanowanego ojca, znaj
dzie niezawodnie odgłos w najszerszych 
kołach naszego społeczeństwa.

lwów, 7 października.
(Z sejmu. — Minister Dunajewski. — Z posiedze

nia posłów włościańskich. — Śmierć.)
(a) Minister Dunajewski, który wczo

raj przybył do Lwowa, zjawił się dziś w 
sejmie. — Po odczytaniu petycyi nastą
piły w dalszym ciągu obrady nad budże
tem szkolnym. Bez dyskusyi zgodzono 
się na resztę wydatków w ogólnej sumie 
588,253 według wniosków komisyi budże
towej. Bez dyskusyi przyjęto rezolucyą 
do rządu o należyte wyposażenie inspe
ktorów szkół ludowych. Z kolei przyj ą 
sejm po długiej dyskusyi do wiadomości 
zamknięcie rachunków funduszu propina- 
cyjnego za rok 1882. — W rozprawie 
nad sprawozdaniem o budowie gmachu 
sejmowego (koszta wynoszą w ogólnej kwo
cie 1,312,019) zabiera głos p. Antonie
wicz i krytykuje ostro sprawozdanie ko
misyi. Panowie Mieroszewski i Pietruski 
zbijają jego wywody, poczem Izba uchwala 
przyjąć sprawozdanie wydziału do wia
domości ; a na wniosek p. Zawadzkiego 
uchwala wyrazić uznanie dla członków 
komisyi artystycznej, którzy (zabiegami, 
gorliwością i pracą przyczynili się do 
wzniesienia gmachu sejmowego. — Ko
misy a kultury krajowej domaga się w 
myśl petycyi komitetu Towarzystwa rol
niczo-krakowskiego, ulg w podatku grun
towym z powodu klęsk zrządzonych tego
roczną powodzią. Namiestnik oświadcza, 
że ulgi, jakich się komisya domaga, są 
dla rządu niemożliwe. Pomimo to po 
przemówieniu pp. Męcińskiego i sprawozda
wcy ks. Ad. Sapiehy, sejm rezolucyą uchwa
la, oraz dodatkowąrezolucyąp.Wolańskiego 
o wypracowanie ustawy, regulującej na przy
szłość opuszczenia podatkowe w razie 
klęski elementarnej. Po załatwieniu kilku 
petycyi, odczytano naglący wniosek pana 
Rusockiego o lokowanie funduszów propi-

Prasa czeska, 7 października. 
(Obrady sejmowe nad wnioskiem ustawy wyborczej 
i wnioskiem Herbsta, dotyczącym rozgraniczenia 

okręgów na czeskie i niemieekie.)
(XX) Wczoraj w dwóch komisyach I 

sejmowych toczyły się ważne rozprawy. 
W komisyi, wybranej do rozpatrzenia 
wniosków, dotyczących r e f o r m y u sta
wy wyborczej, p. Plener w imieniu 
posłów niemieckich oświadczył, że nie 
wezmą udziału w odnośnych rozprawach 
komisyi i że opuszczą sejm, gdyby ta 
sprawa stanęła na porządku dziennym. 
Ponieważ do uchwalenia reformy ustawy 
wyborczej potrzeba w sejmie obecności 
3/i części wszystkich posłów, a Niemcy 
posiadają więcej, niż 7« część mandatów, 
przeto, usuwając się od głosowania, mogą 
łatwo zwichnąć całą reformę. To też, aby 
przynajmniej niektóre jej punkta przepro
wadzić, hr. Henryk Olam-Marti- 
n i c zaproponował w komisyi, aby refe
renta upoważnić do zdania sprawy z po- 
jedyńczych punktów wydziału krajowego. 
Projekt ten obejmuje 3 sprawy: 1) na
danie prawa wyborczego tym wszystkim 
obywatelom, którzy płacą 5 złr. podatku; 
2) nowe rozgraniczenie okręgów wybor
czych według narodowości; 3) podział
grupy wielkich właścicieli na 5 okręgów 
wyborczych. Punkt pierwszy projektu wy
działu krajowego zgadza się zupełnie 
z wnioskiem dr. Herbsta, a zatem, trak
towany osobno, będzie w sejmie przyjęty, 
gdyż głosować za nim będą obie strony. 
Przeciwko punktowi trzeciemu właściwie 
Niemcy nie powinni występować zbyt 
stanowczo, bo skoro już w ustawie wy
borczej dla rady państwa przeprowadzono 
ów podział grupy wielkich właścicieli 
Czech na 5 okręgów — sama logika wy
maga, aby też wr odpowiedni sposób zmie
nioną była ustawa wyborcza dla sejmu. 
Przeciwko drugiemu punktowi projektów 
wydziału krajowego Niemcy wystąpią sta
nowczo, bo twierdzą, że odpowiednia 
zmiana pozbawiłaby ich kilku mandatów. 
Tymczasem w komisyi nie wzięli udziału 
w wyborze referenta.

Równocześnie obradowała komisya 
gminna nad wnioskiem p. Herbsta, do
tyczącym rozgraniczenia powia
tów według zasady narodowo
ści. Komisarz rządowy, radzca namie
stnictwa Kmork w imieniu rządu oświad
czył, że rząd nie ma nic przeciwko temu, 
aby z okręgów mięszanych gminy czeskie 
były przyłączone do powiatów czeskich, 
niemieckie do niemieckich, byle to stało 
się zawsze ■w' porozumieniu z odnośnemi 
gminami. Dalej rząd oświadcza, że nie 
przystanie nigdy na podział drugich in-1 
stancyi według narodowości i w ogóle 
potępia wszelkie dążności, 
zmierzające do podziału Czech. 
Przy tej sposobności dr. Herbst usiłował 
trochę osłabić owe komentarze niemieckie, 
według których jego wniosek miał być 
pierwszym krokiem do podziału Czech na 
dwie prowineye: „Bojerheim“ i „Czecho- 
wią.“ Ostatecznie komisya przyjęła wnio
sek barona Z e s s n e r a , aby wezwać 
wydział krajowy, iżby stosownie do żądań 
gmin przeprowadzić ich połączenie z po
wiatami czeskiemi, względnie niemieckie

mu Gdyby to było przeprowadzouem kon
sekwentnie, z czasem musiałyby zniknąć 
powiaty mięszane i pozostać już tylko 
powiaty albo wyłącznie czeskie, albo wy
łącznie niemieckie. Że to na przyszłość 
aż nadto ułatwiłoby podział Czech na 
dwie prowineye, nie ulega wątpliwości.

Na pomniku jenerała Radeckiego, 
który się tutaj znajduje na Małej stronce 
w pobliżu pałacu Wallensteina, magistrat 
dawny napis niemiecki kazał zamieniona 
czeski, co tutejszym dziennikom niemie
ckim dostarcza pochopu do żałosnych ję
ków boleści. Aby ocenić słusznie krok 
magistratu, trzeba sobie przypomnieć, że 
Radecki był pochodzenia czeskiego i przy
znawał się też do narodowości czeskiej.

aSerlin, 8 października.
(Ze sfer polityki zagranicznej.)

(—) Prasa francuska roztrząsa pilnie 
od kilku dni stosunki zachodzące między 
Niemcami a Francyą. Nie brak zaiste 
poszlak, według których można przypu
ścić, że w miejsce dawniejszego naprę
żenia nastąpiła pewna zgodność zapatry
wań w sprawach obchodzących ogół 
Europy. Ale Niemcy nie poraź pierwszy 
w tym roku ofiarowały rządowi republi
kańskiemu swe przychylne usługi. Już 
z czasów procesu Arnima wiadomo, iż 
ks. Bismarck rzeczpospolitą uważa od lat 
kilku za tę formę rządu, na której utrzy
maniu po za Renem Niemcom wiele za
leży. Skutkiem poparcia polityki i prasy 
niemieckiej przetrwali republikanie kryty
czną epokę rządów Mac-Mahona, a par- 
tye zachowawcze, tęskniące do monarclii- J 

I zmu, ustąpić ostatecznie musiały nie bez 
własnej winy. Protegowani republikanie 
nie okazali ks. Bismarckowi wdzięczności, 
pozwalając Gambettystom rozdmuchiwać 
tlejący pod popiołem żar zemsty i odwetu; 
mimo to sterownik polityki niemieckiej 
w obec projektów i przedsiębiorstw fran
cuskich zajął postawę przychylną i zachę
cającą. Ta przychylność Niemiec znacznie 
ułatwiła Francuzom zajęcie Tunezyi; są
dzimy nawet, że rząd francuski nie byłby 
się mógł wdawać w ryzykowne przedsię
wzięcia zdobyczy pozaeuropejskich, gdyby 
nie był pewny, że tyły od Niemiec ma 
zasłonione. Nie byliby Paryżanie wysy
łali floty do Madagaskaru, Tonkinu i 
brzegów chińskich, nie byliby się powa
żyli zmobilizować armii bez pewności, że 

I im od strony Wogezów nie grozi niebez
pieczeństwo. Z toru tej przychylności 
nie zbiły Niemiec nawet umizgi rosyjskich 
panslawistów; ale to wszystko łatwo wy - 
tłómaczyć. Wiedział ks. Bismarck, że 
niespokojna i zemstą dysząca Francya 
w Europie dopóty ruszyć się nie może, póki 
jej armie będą w dalekich częściach świata 
zajęte. Bieg wypadków dowodzi, że nie 
ten jedyny powód skłaniał Niemcy do 
okazywania Francyi przychylności. Książę 
Bismarck sądził zapewne, że będzie mo
żna Francyą spowodować, aby w spra
wach wspólnie oba kraje obchodzących 
szła od przypadku do przypadku ręka 
w rękę z Niemcami; i zdawało mu się, 
że swą przychylnością przełamie począ
tkowy opór i niechęć rządu francuskiego. 
O sojuszu między zawziętymi wrogami 
mowy naturalnie być nie mogło; czyniła 
go niepodobnym nienawiść, którą ogół po 
za Wogezami dyszy! przeciw zwycięzcom 
z roku 1871, a rany zadane francuskiej 
próżności były zbyt świeże. Liberalne 
pisma we Francyi w dziwnem jakiemś 
zaślepieniu chciały nawet durzyć świat, 
jakoby nienawiść przeciw Niemcom poczy
nała znikać. Wrzawa, którą obecnie podnosi 
prasa radykalna, mówiąc o jakiemś poro
zumieniu między Ferrym i Bismarckiem, 
ma zapewne swe źródło w zachciankach 
opozycyjnych przeciw gabinetowi; ale 
z drugiej strony jasno dowodzi, że nie
nawiść przeciw Niemcom zawsze jeszcze 
uchodzi we Francyi za konieczny waru
nek prawdziwego patryotuzmu. W dysku
syi o tem porozumieniu odzywa się jednak 
coraz więcej głosów, które nie tylko nie 
uważają za zbrodnią łączenie się obu kra
jów w sprawach zarówno je obchodzą
cych, lecz raczej za polityczną konieczność, 
na którą oczu zamykać nie należy.

Zapytajmy teraz: czemu ks. Bismarck 
od tylu lat kokietuje z Francyą? Jeżeli 
mu głównie chodzi o politykę kolonialną 
o czem się prawie nie godzi wątpić — 
w takim razie winien sam sobie powiedzieć, 
że Niemcy mają tylko jednego zdeklaro
wanego przeciwnika swych zamiarów, 
a tym jest Anglia. Połączenie Francyi 
z Anglią mogłoby Niemcom stawić wielkie, 
a może niepokonane na tej drodze prze
szkody. Myśl przeto korzystania z nie
snasek zachodzących między obu potęga
mi morskiemi i zjednania jednej z nich 
dla Niemiec świadczy o bystrości kiero
wnika polityki niemieckiej. Teraz odga
dniemy, czemu Niemcy stanęły po stronie 
Francyi na konferencyi londyńskiej i skąd 
się datuje przyjaźń między ks. Bismarckiem 
i Courcelem. Czy ta chwilowa życzliwość 
dalsze będzie miała skutki na przyszłość, 
nie będziemy się silili odgadnąć; ale za 
niepodobne tego nie uważamy.

NI EUflCY.
* B e r 1 i n, 8 października. Cesaiz 

wyjechał wraz z wielką księżną baden- 
ską, jej mężem, wielkim księciem nastę
pcą tronu, w. ks. meklenbursko-szwery»' 
ską i w. ks. Sergiuszem rosyjskim 11 
wyścigi konne armii do Iffezheim. ,

— Król i królowa r u m u u s k »
przybyli dnia 7 bm. w nocy pociągiem



nadzwyczajnym z Wiednia do Monachium; 
d. 9, tj. we czwartek, w dalszą puszczą 
się podróż.

. ~ Z B r u n s z w i k u donoszą, że 
książę bawiący w Sybillenort, tamże za
chorował.

— Koleje. „Nordd. Allg. Ztg.“ 
dowiaduje się z dobrego źródła, że w ko
łach dobrze poinformowanych nic nie 
wiedzą o projekcie przejęcia kolei żela
znych na rzecz państwa, i że odnośne 
pogłoski są najzupełniej bezpodstawne.

. H r. Münster, ambasador niemie
cki w Londynie, pojechał do Friedrichs
ruh do ks. Bismarcka.

—W dyecezyi paderborn- 
skićj odbędzie się w tym miesiącu 
pierwsza translokacya duchownych na wię
ksze rozmiary.

— Posiedzenia rady stanu 
nie będą się odbywały w lokalu Izby 
panów, jak to wielokrotnie pisały roz
maite dzienniki. Na mocy rozporządze
nia królewskiego z dnia 20 marca isi7 
ma ona się zbierać na zamku króle
wskim. Rozporządzenie to dotychczas po- 
zostaje w całej mocy.

~ Sir Edward Baldwin 
Mallet, nowomianowany ambasador 
angielski, ma przybyć z Brukseli do Ber
lina dnia 9 bm.

Admini s tr a cya poczt otrzy
mała w ostatnich czasach wiele petycyi, 
aby młodym urzędnikom, którzy się od
znaczyli talentem organizacyjnym, dozwo
lono na niejakiś czas przechodzić w 
służbę obcych krajów, mianowicie azya- 
tyckich. Dyrektorowi poczty niemieckiej 
w Carogrodzie, p. Gieseckemu, ofiarował 
rząd turecki administracyą naczelną poczt 
w lurcyi. I z Sianiu nadeszła prośba 
do Berlina o przysłanie urzędnika, któ
ryby się zajął organizacyą poczt w tym 
kraju. Rozpoczęto odnośne układy z 
inspektorem Pankow, który niedawno 
temu zajmował posadę przy urzędzie 
pocztowym w Berlinie, a od 1 sierpnia 
roku bieżącego jest czynnym jako in
spektor poczty w Hamburgu. Urzędnik 
ten w zeszłym roku zwiedził Ceylon, 
angielskie Indye i Afghanistan i ze sto
sunkami tamtejszemi dokładnie jest obe
znanym.

— W zawodzie wyższego 
szkolnictwa poczynają mocno na 
1'zekaó na przepełnienie. Dotyczy ono 
mianowicie aspirantów do posad nau
czycielskich na języki nowsze i umiejętno
ści ścisłe. W filozofii klasycznej nie ma 
iakiego natłoku. Na tę nadprodukcyą 
żalą się daleko więcej mniejsze państwa 
niemieckie, n. p. Saksonia, aniżeli Prusy.

— Ks. dr. Com m e r, znany jako 
autor wielu wybornych dzieł treści filozo
ficznej, zostanie wkrótce zamianowany 
profesorem teologii moralnej przy kró
lewskiej akademii w Monasterze.

~ Virchow umarł. Kolporte
rzy obnosili dnia 3 bm. numer pisemka 
,,Vorwärts“ z portretem Virchowa, krzy
cząc na cały głos: „Virchow umarł!“ 
Dziennik „Vorwärts“ drukuje się u Luck
hardta, który jest zarazem nakładzcą 
dziennika „Deutsches Tageblatt“. Luck- 
liardt powierzył kontraktowo redakcyą 
jego konserwatywnemu komitetowi cen
tralnemu. Podejrzenie zaczepki i niezrę
cznej demonstracyi padało na członków 
redakcyi. Chcąc je ze siebie zwalić, pp. 
prof. Brecher, dr. Irmer i Bredow umie
ścili w różnych gazetach oświadczenie, iż 
na mocy ugody zawartej między nimi a 
rzeczonym Luckardtem służyło im prawo 
wyłącznej redakcyi aż do 1 stycznia r. p. 
Ponieważ Luckhardt umowy nie dotrzy
mał, a nr. 3 dziennika wyszedł przeciw 
ich woli, uważają kontrakt za zerwany 
i nie będą ponosili żadnej odpowiedzial
ności za dalsze numera dziennika. Zdaje 
się przeto, że dziecinna i niegodna za
czepka wyszła z inicyatywy samego 
Luckhardta.

ROSYA.
* Proc es. Dzienniki petersburg- 

skie donoszą, iż akt oskarżenia przeciw 
rewolucyoniście Deutschowi, spólnikowi 
Stefanowicza w sprawie buntowania chło
pów czehryńskich w roku 1877, nie za
rzuca mu zbrodni stanu, ale morderstwo 
popełnione na dawniejszym towarzyszu 
Goronowiczu. Proces traci przez to cha
rakter polityczny i odbędzie się przy 
drzwiach otwartych w sądzie wojskowym 
w Odessie. — Telegram z dnia wczorajszego 
donosi, że sąd wojenny skazał Deutscha 
na 1373 letnią katorgę.

— Nowy sobór biskupów 
prawosławnych. ,,St. Peters. Wie
domosti,“ z powodu wieści, o zamierzonem 
odbyciu w Wilnie miejscowego soboru, 
rnówią: „Potrzebę nowego soboru wywo- 
mly wzmocnione w ostatnich czasach 
objawy wojującego katolicyzmu, które się 
uwydatniły w sprawie ks. Morowicza a 
rozpoczęły z zamianowaniem biskupów 
Polskich.

% Napaść. Z Petersburga tele
grafują do „Dniewnika Warsz.“: Podczas 
sumy w niedzielę, ksiądz Wollinger opu
ściwszy konfesyonał, skierował swe kroki 
do zakrystyi; tuż za nim udał się tam 
również jakiś mężczyzna i zbliżywszy się 
do księdza, uderzył go kilkakrotnie trzy- 

kijem. Napastnik został 
Jest to niejaki Meller, 

w szkółce, zwolniony od
"^oyrązków na mocy postanowienia rady 
Okólnej. Meller przypisując fak ten głó- 
nie wpływowi ks. Wollingera, postanowił 
JWrzeć swą zemstę na tym ostatnim

manym w ręku 
Przytrzymanym, 
tyły nauczyciel

publicznie. Świętokradzca ma być prze
chrztą.

WŁOCHY.
* ,E 11 c7klika Ojcaświętego 

pizeciw fałszywemu liberalizmowi ukaże 
się niebawem. 1 lubioną myślą Leona 
XIII jest wskazując na zgubne nastę
pstwa nowoczesnego pogaństwa, dawając 
praktyczne rady i wskazówki, wywieszać 
wysoko święty sztandar Kościoła i pod 
wielkiemi hasłami chrzęściaństwa groma
dzie wszystkich ludzi dobrej woli w jeden 
wielki zastęp, gotowy bronić tego, co 
pozostało, a naprawiać to, co było ze- 
psowane. Niechaj Najwyższy wspiera te 
szlachetne zamiary!

BELGIA
*Centrum belgijskiego wol

nomularstwa „Wielki Wschód“ za
powiada składkę na rzecz tych nauczy
cieli i nauczycielek, które w skutek no
wej ustawy szkolnej stracą posady.

G ho Se pa.

II a d r y t, 8 października. W prowin- 
cyi Alicante umarły wczoraj na cholerę cztery 
osoby.

Paryż, 8 października. Przełożonej 
Sióstr Miłosierdzia, zatrudnionych przy szpi
talu wojskowym w Marsylii, udzielono za jej 
zasługi w pielęgnowaniu dotkniętych cholerą 
order legii honorowój.

Rzym, 8 października. W przeciągli od 
godziny 10 wieczornej dnia przedwczorajszego 
aż do godziny 10 wieczorem dnia wczorajsze
go, umarło w Genui na cholerę osób 10, a w 
Neapolu od północy dnia 6 b. m. aż do pół
nocy dnia 7 b. m., umarły tylko 4 osoby. 
W Spezzii nakazano znieść kordon zdrowia.

R z y m, 8 października. Biuletyn chole
ryczny z dnia 7 b. m. W prowincyach: Ale- 
ksandryi zach. na cholerę 4, um. 3 osoby; 
w Aąuili zach. 2, um. 2; w Bergamo zach. 
5, um. 8; w Bolonii zach. 1; um. 1; w Bres- 
cii zach. 4, um. 1; w Oampobasso zach. 1, 
um. 1; w Chieti zach. 2; w Casercie zach. 7, 
um. 3; w Cremonie zach. 12, um. 5; w Cuneo 
zach. 44, um. 11; w Ferrarze zach. 3, um. 
1; w prowincyi genueńskiej zach. 29, um. 26 
(pomiędzy nimi zach. w mieście Genui 13, 
um. 10, a w Spezzii zach. 2, um. 2); w 
Mantui zach. 2, um. 1 ; w Modenie zach. 2, 
2; w prowincyi neapolitańskiej zach. 55, um. 
27 (między nimi w samem mieście Neapolu 
zach. 30, um. 8); w Novarze zach. 2, um. 
2; w Pawii zach. 9, um. 6; w Pizie zach.
4, um. 1; w Reggio nellEmilia zach. 3, 
um. 3; w Salemie zach. 4; w Turynie zach.
5, um. 4 osoby.

W roku 1837 srożyła się cholera w Nea
polu przez 5 miesięcy, t. j. od końca kwietnia 
do końca września. Umarło na nią 13,800 
osób. W tym roku zachorowało na nią od 
21 sierpnia do 26 września osób 10,486, z 
tych umarło 5548. Obecnie słabnie widocznie 
i nagle. Umarł na nią ks. kanonik Masucci, 
prawdziwy wzór zaparcia się i miłości bli
źniego, hrabina Santelia, żona redaktora 
dziennika „il caporale terribile“ i dyrektor 
dziennika „corriere del Martino“. Wypędzo
ny w roku 1859 król Franciszek II. pamię
tał o dawniejszych swych poddanych i nade
słał sporą kwotę na wsparcie chorych i sierót.

miejscowa, prowineyonałna i zajmina.
Poznań, czwartek 9 października.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował 
nadzwyczajnego profesora wydziału prawnicze
go w uniwersytecie berlińskim, dr. J. W. 
L e w i s a, profesorem zwyczajnym wydziału 
prawniczego w uniwersytecie gryfijskim.

* Na Czytelnie ludowe. Zebrane marek 
119,70 złożyliśmy na ręce kasyera, p. dr. 
Kapuścińskiego. — Dziś odebraliśmy od Przy
jaciela ludu dla zachęcenia obojętnych jedne 
markę.

* Na wystawienie kościoła w Gryżynie.
Z przeniesienia 127,68 marek. Parafia Ku- 
nowska 10 marek. A. K. 3 marki. Ks. E. 
(stępel pocztowy Wolsztyn) 10 marek. — 
Razem 150,68 marek.

* Na pogorzelców w Bolewicach. Z prze
niesienia 52,05 marek. A. K. 3 marki. Ks. 
Śliwiński z Komornik 3 marki. — Razem 
58,05 marek.

* Na pogorzelców w Chwaliszewie pod 
Krotoszynem. Ksiądz Śliwiński z Komornik 
3 marki.

* Na Misye Bułgarskie. Z przeniesienia
652.98 marek. A. K. 1 markę. — Razem
653.98 marek.

* Teatr. Dziś komedya Sardou „R o z- 
wiedźmy s i ę“. W niej występ p. S ł o t- 
wińskiej. Pomiędzy aktem II a III pani 
S t. Trapszow a odśpiewa „Czardasza“ z 
operetki Straussa „Nietoperz“.

W sobotę komedya z francuzkiego „N i e- 
m a męża w d o m u“ oraz op. Kurpińskie
go „Zamek na Czorsztynie“ czyli 
„Wanda i Bojo mir“.

Biletów abonamentowych jak w r. z. naby
wać można w handlu Kurnatowski i Sp.

* Dr. Maksymilian Kantecki powołany zo
stał na nauczyciela pomocniczego do gimna- 
zyum śremskiego, z którego przeniesiono do 
gimnazynm Fryderyka Wilhelma w Poznaniu 
nauczyciela pomocniczego Glombika.

* Przed Izbą karną tutejszego sądu zie
miańskiego, jako w instancyi apelacyjnej, to
czył się wczoraj proces korespondenta „Mo- 
skowskich Wiedomosti“, Franciszka Józefowi
cza Muraszki, przeciwko nakladzcy „Dziennika 
Poznańskiego“, p. dr. Dębińskiemu o obrazę.

Sprawa ta toczyła się już w roku bieżącym 
dnia 25 czerwca przed tutejszym sądem ła
wniczym, który atoli, jakeśmy donosili, drogę 
prywatnej skargi uznał za niewłaściwą. Pro- 
kuratorya bowiem odrzuciła wniosek o wyto
czenie skargi publicznej. Izba karna, do któ
rej gaspadyn Franciszek Józefowicz Mnraszko 
apelował, uchwaliła wczoraj zażądać urzędo
wych dowodów od trybunału w Suwałkach lub 
od ministeryum sprawiedliwości w Petersburgu, 
dotyczących przekroczenia w urzędzie byłego 
sędziego i sekretarza gubernialnego, gaspadyna 
Franciszka Józefowicza Muraszki.

* Wniosek p. Szefflera. Kiedy p. rektor 
szkoły chwaliszewskićj wystąpił ze znanym 
wnioskiem na zebraniu konserwatystów po
znańskich, oświadczył się p. Lux stanowczo 
przeciw niemu, uzasadniając zdanie swoje 
tćm, że nie wolno polityki wciągać w zakres 
szkoły. (Man darf die Politik nicht in die 
Schule hineintragen !) Będziemy sobie to zda
nie nowego inspektora powiatowego pa
miętali.

Pan radzca Perkuhn powiedział: Mości 
Panowie, zwracam uwagę Waszę na to, 
że to, co słyszałem z ust p. Luxa, powie
dział człowiek fachowy!

Byłoby rzeczą bardzo pożądaną, aby zda
nia ludzi fachowych, np. wytrawnych 
pedagogów w nauce, księży w sprawach ko- 
ścielno - politycznych, częściej były uwzglę
dniane.

Pewien Izraelita zmasakrował zupełnie 
wniosek pana Sch., bo wydedukował, że je
żeli biedak, który na książkę lub kajet do
stanie 30 do 60 fen., ma glos stracić, to jakićm 
prawem miałby głosować urzędnik komunalny, 
który z funduszów miejskich otrzymał 360 
marek wsparcia na wyjazd do wód, albo na 
zapłacenie długów itd. ?

Dowiadujemy się, że podobno z listy wy
borców skreślono w tym roku wielu 
obywateli.

Dowiadujemy się, że z listy wyborców 
skreślono w tym roku wielu obywateli, którzy 
wprawdzie nie pobierali wsparcia, ale mieli 
w pewnych razach bezpłatnego lekarza i aptekę 
za co jednakże w swćm czasie zwrócić muszą 
wyłożone koszta!

Zapytujemy prześwietny magistrat, czy te 
pogłoski są prawdziwe, ewentualnie na jakich 
paragrafach opierałoby się takie ukrócenie praw 
obywatelskich.

* W miejskim szpitalu objął dr. O so
wi c k i stacyą chorób zewnętrznych, a radzca 
zdrowia, dr. 8 am t er, stacyą chorób wewnę
trznych. Asystenci, którzy w szpitalu mają 
pomieszkanie urzędowe i z których jeden za
wsze musi być w szpitalu obecnym, przydzie
leni zostaną do tych stacyi.

* Zaganiaczowi ze Zbąszynia zdechły przed
wczoraj w wagonie w drodze do Poznania 2 
tuczniki, wartości 270 marek.

* W poniedziałek dnia 20 b. m. nastąpi 
w lombardzie miejskim sprzedaż przepadłych 
fantów.

* V/ zeszły czwartek powstała pomiędzy 
wracającymi z jarmarku w Nowym Tomyślu 
wieśniakami z Kąkolewa kłótnia, która się 
ostatecznie zamieniła w bijatykę, przyczćm je
den z bijących się dobył noża i poranił swego 
przeciwnika tak niebezpiecznie, że tenże w kil
ku minutach ducha wyzionął. Zabójcę are
sztowano i odstawiono do więzienia sądu okrę
gowego w Nowym Tomyślu.

* W Koźminie zgorzały w zeszłym tygo
dniu 2 stodoły należące do obywateli Wy (luby 
i Nowaczyńskiego.

* W Nowiem pod Wągrowem grasuje tyfus, 
wskutek czego zamknięto aż do dalszego roz
porządzenia tamtejszą szkołę.

* W Studziennie pod Dolskiem zgorzały 
w dniu 25 z. m. 2 stodoły, 2 chlewy i domy 
mieszkalne gospodarzy Cierniaka i Przybylaka. 
Ogień wznieciły dzieci, bawiące się zapałkami.

* W Pile, jak piszą do tutejszych gazet 
niemieckich, znalazłby jeszcze jeden (piąty) 
lekarz korzystną praktykę. Piła liczy 12,000 
mieszkańca.

* W Wałczu otwiera się korzystne miejsce 
dla adwokata. Rzecznik bowiem tamtejszy i 
notaryusz, p. Zanke, będący już w podeszłym 
wieku, zachorował śmiertelnie na raka żołąd
kowego i mało jest nadziei, by powrócił do 
zdrowia.

* Wiadomości o wystąpieniu p. Mieczysła
wa Pawlikowskiego i dr. Adama Asnyka z 
redakcyi „Nowej Reformy“, przeczy obecnie 
„Gazeta Krakowska“, z której tę notatkę wy

jęliśmy.
* Z Rzymu telegrafują, że we wtorek sza

lał w Katanii straszliwy cyklon, który zni
szczył wszystkie druty telegraficzne i zburzył 
kilkanaście domów. Dotychczas odgrzebano 23 
zabitych i około 100 rannych. Stratę obli
czają na 2 miliony lirów.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia lOgo 
października św. Franciszka Borg.

Wschód słońca o godz. 6 minut 17. 
Zachód o godzinie 5 minut 17.

TELEGRAMY.
Paryż, 8 października. „Journal 

des Débats“ ogłasza list kapitana Four
nier z dnia 7 października, w którym to 
liście powiedziano : Słowo męża honoru 
ma tę sarnę wagę, co facsimile sekreta
rzy Li-Hung-Czonga. Miałem zaszczyt 
złożyć owo facsimile w ręce prezesa ga
binetu przed dwoma miesiącami ; zadowala 
to moje sumienie. Jeżeliby krok ten mój, 
odpowiadający zupełnie obowiązkom méj 
służby i jaki mogłem jedynie uczynić — 
nie miał kogo zadowolić, to służę mu 
ostrzem mój szpady. — Dochód z podat
ków pośrednich w miesiącu wrześniu wy
kazuje o 5 milionów mniejszą sumę, ani
żeli obliczono w projekcie budżetowym. 
Cały niedobór w ostatnich 9 miesiącach 
tego roku wynosi 47 milionów fr.

Wiedeń, 8 października. Jak do
nosi „Polit. Corr.,“ nie nadeszło tu dotąd 
pismo okólne, jakie miał wysiać lord 
Granville w kwestyi egipskiej do mocarstw, 
wszelkie więc rozbiory, jakie o piśmie 
tem dały dzienniki, są przedwczesne a 
więc i fałszywe.

Brunświk, 9 października. Bntn- 
świcki „Anzeiger“ donosi, że książę cier
pi na reumatyczne nerwowe bóle, które 
go już od dość dawna trapią, i nie po
zostały bez wpływu na ogólny stan zdro
wia. Książę potrzebuje spokoju i wy
tchnienia, dla tego też powrót do Brun- 
świku został odroczony.

P a r y ż, 9 października. Jak donosi 
korespondeneya brukselska „Tempsa“, 
zbierze się konfereneya w Berlinie w celu 
uregulowania spraw zachodnio - afrykań
skich. W konferencyi mieć będą swych 
delegowanych Francya, Anglia, Portu
galia, Hiszpania i Zjednoczone Stany pół
nocnej Ameryki. Konfereneya rozpocznie 
prace swe w końcu listopada. Francya 
i Niemcy porozumiały się już w kilku 
punktach.

Londyn, 9 października. „Times“ 
pisze: Na wczorajszej radzie gabinetowej 
uchwalono, aby natychmiast przedsiąwiąć 
kroki celem zapobieżenia wtargnięciu 
Boersów do kraju Beszuanów. Sposobu, 
w jaki to ma nastąpić, dotychczas nie 
oznaczono. Według wiadomości, otrzyma
nych przez „Times“ z Amoy z dnia 8 paź
dziernika głównodowodzący wojskiem chiń- 
skiem, Lin, cofnął się z Kalning do Bau- 
ka. Courbet ściga go z 2000 wojska. (Zo
bacz „Przegląd.“)

Paryż, 9 października. Urzędowy 
telegram z Hanoi potwierdza wiadomość, 
że w dolinie Loochnan 6. 10. pobito Chiń
czyków, którzy stracili 1000 ludzi i że 
Francuzi ich ścigają.

Wiadomości literackie i artystyczne,
* Przeglądu Kościelnego wyszedł nr. 15 

i zawiera: Artykuły wstępne: Oj
cowie Kościoła św. przednicejscy — Commu- 
nicatio in Sacris cum haereticis (dokończenie). 
— W sprawie wychowania młodzieży. — 
Kwestye teologiczne: De Sollicita- 
tione, an per internuncium denunciari potest 
confessarius sollicitans? — Dekreta św. 
Kongregacyi: Dekret św. Kongregacji 
Inkwizycyi w sprawie pojedynków. — Roz
porządzenie Stolicy św. dotyczące apelacyi. — 
Wiadomości literackie: Casus con- 
scientiae de liberalismo. — Institutiones fun
damentales Theol. Moralis. — Jesus komnat. — 
Dr. Bisk Martina Kanzelvortrage. — K r 0- 
nikadyecezalna i zagraniczna: 
Polskie dyecezye: Nowe unickie Biskupstwo 
w Stanisławowie w Galicyi. — Smutna wia
domość z dyecezyi mińskiej. — Rzym: Nowe 
gwałty na Papieżu dokonane. — Przyszła en
cyklika o liberaliźmie. — Konsystorz Papiez- 
ki. — Nowa sekta w Rzymie. — Francya: 
Gwałt rządu spełniony w dyecezyi Autun. — 
Indye angielskie: Delegat apostolski i stan ka
tolicyzmu w tym kraju. — Rozmaitość: Chrzest 
konwertytów. — K o r e s p o n d e u c y e Re
dakcyi o benedictio nuptialis. —■ Ogło
szenia.

* Tygodnik Powszechny, pismo illustro- 
wane, wszelkim gałęziom literatury, nauce, 
sztuce i polityce poświęcone, nr. 40 zawiera: 
Krok dalej, powieść w trzech tomach przez 
E. Lubowskiego. — Pogadanka przez Quisa.
— Nirwanista (wiersz) przez L. Sowińskie
go. — Co robić ? Kilka zagadnień z gospo
darstwa rolnego, skreślonych przez Stanisława 
Rewieńskiego. — Oblężenie Gdańska w r. 
1734, szkic historyczny Kaźmirza Jarochowskie- 
go. — Zycie-jesień (wiersz). — Diderot, w 
stuletnią rocznicę jego śmierci, napisał Wła
dysław Wścieklica. — Korespondeneya z Li- 
siej-Wólki. — Wędrówki po małych drogach, 
kilka wspomnień skreślił Juliusz Chodorowicz.
— Z dziedziny astronomii. — Kronika poli
tyczna. — Notatki literackie (Wspomnienia 
z przeszłości). — Rozmaitości (Teatr i sztuki 
piękne. — Literatura i nauka. — Statysty
ka. — Nekrologia. —- Różne). — Zadanie 
konikowe nr. 142. — Bibliografia. — Ryci
ny: Odpoczynek, z obrazu Wł. Szemera. — 
Jesień, rysował Giacomelli. — Prado, na Sa
skiej kępie pod Warszawą, rysował A. Gie
rymski. — U brzegu lasu, rysował H. Gra
biński.

Dodatek: Córka bandyty, powieść Ouidy, 
tłumaczona z angielskiego przez H. J. B. Na 
żądanie wysyła się prospekt i numer na okaz 
bezpłatnie.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 8 października. 

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Ksiądz proboszcz Promiński z Wir, Oz- 
dowski z żoną z Murzyuowa Kościelnego, 
Kaffer z Kilonii, Kwieciński i Korytow- 
ski z Wrocławia, Grafstein z Grudziądza, 
dr. Scheiding z Waldenhurga, Gromadziń- 
ski, Bley i Adamski z żoną z Trzemeszna, 
Wizę z Inowrocławia, Weigelt z Opatówka.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

* Nasze stosunki gospodarcze, mimo dość 
pomyślnego żniwu ostatniego, przedstawiają 
się w smutnych kolorach. Gospodarze skarżą 
się, że zboże nie sypie ; perki nie obrodziły 
się wcale ; tak samo buraki, które nadto jeszcze 
wskutek nieszczęśliwego przesilenia spadlj' w 
cenie. Opowiadano nam o obywatelu, który 
wziąwszy z cukrowni awans 50 marek na 
morgę buraków musial po zbiorze dopłacić do 
każdej morgi po kilkanaście marek, gdyż 
sprzątnął z morgi po 40 centnarów. Dru-

gieniu Niemcowi, cukrownia w N. N. zosta
wiła na reksach 9 wagonów (1800 cen.) bu
raków, gdyż były źle obcięte „schlecht ge
köpft“.

Tymczasem przesilenie w handlu cukrem 
coraz groźniejsze przybiera rozmiary, gdyż 
kraje, do których dawniej znaczne zapasy cu
kru dowożono, podwyższyły znaczne cło od 
enkrn. Za Belgią i Francyą poszła Hiszpa
nia. Madrycka „Gaceta“ nrzędowa ogłosiła 
w tych dniach dekret królewski, na mocy 
którego od 15 b. m. dowożony na obcych stat
kach enkier z Antyl hiszpańskich podlegać 
będzie nie jak dotąd Ł1/^ — 9 (według jakości), 
ale 8 —17 pezetów cła za 100 kilogramów. 
Cukier z obcych krajów sprowadzany do Hi
szpanii i kolonii płacić będzie od 100 kilo 
32 pezety cła wchodowego. Dotąd płacono 
tylko 25 pezetów. Zbyt coraz trudniejszy.

(W.) Poznań, 9 października (— Sprawo
zdanie giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto: słabićj.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano

— cent, na październik 127 pi., październik- listo
pad 126,— pic., listopad-grudzień 126,— pi., gru- 
dzień-styczeń 126,— płc. na wiosnę 127.— plac.

Okowita: słabiej.
Cena wypowiedziana —. —. Wypowiedziano

— litr., paździer. 44,70—80 pł., listopad 44,20 pł., 
grudzień 44,10 pic., styczeń 44.10 płc., hity 44,40 
plac., marzec 44,80 płac., kwiecień 45,20 płacono, 
kwiecień-maj 45.50 płacono.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 44.70 płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Zyto. Wypowiedziano----- centnarów. Cena
wypowiedziana 127.—, październik 126,—, paż- 
dźiemik-listopad 126,— listopad-grudzień 125,—, 
kwiecień-inaj 126,— m.

Okowita, tz beczką) pr. 100 — 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano 5,000 litrów, cena wypo
wiedziana 41,70 m., pażdz. 44,70 mr.. listo
pad 44,20. grudzień 44,10, styczeń 44.10 m„ kwie
cień-maj 45.50 m. w miejscu bez beczki 44.60 mr.

Bydgoszcz, 8 paździermika. 
(Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 klg.,

Pszenica niezm., piękna 145—118 mrk.. śre
dnie gatunki 140—144 mk. poślednia —.— m.

Zyto stalćj. w miejscu krajowe piękne 127 do 
128 mrk.. średnie 124—126 mrk. poślednie —,— m.

Jęczmień dla browarów 125—132 m., na paszę 
110—120 mrk., mały —,— mrk.

Owies w miejscu 115—125 marek, pośledni 
—mrk.

Groch wrzący 150—160, na paszę 140—145 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 44.75 m.

Wroclaw, 8 października 1884.
Żyto (za 2000 funt.) spok., wypowiedziauo

----- . Cena wypowiedziano —. październik 135,—
żąd., pażdziemik-listopad 131,50 żąd.. listopad-grn- 
dzień 128,50 płacono, grudzień-styczeń 129 płc.. 
kwiecień-maj 134,— żąd.

Olfe.j rzepiowy niezm., wypowiedz. —,— cent, 
w miejscu 53,50 żąd., październik 50,50 żądano, 
kwiecień-maj 51,— żąd., maj-czerwiec 51,50 żąd.

Okowita m. zm.. wypowiedziano 10,000 litr., 
w miejscu —,— płacono, październik 45,10 żąd. 
i płacono, pażdziernik-listopad 44,50 żąd., listopad- 
grudzień 44,— plac., grudzień-styczeń —.— plac., 
kwiecień-maj 45,— żądano.

Cena wypow. na 9 października żyto 135.— 
mrk.. pszenica 153,— mrk., owies 122,— mrk., rzep 
—,— mrk., olćj rzepiowy 50,50, okowita 45.10 ::ik.

Ceny targowe z dnia 8 paździemrka 1884.

P ostanowienia

miejskiej

deputacyi targów.

Za 100 kilogr
>redni

a in ô w 
Lekki towar 
naj- ' naj- 
wyż. ! niż. 
M|F.|M¡F

ciężki
naj
wy
M

naj-
wyż.
M|F.

naj-
wyż.
M|F.

ż
I

! uaj- 
! niż.

Pszenica biała 16% 15.40 143014Í — 13Í80 13160
„ żóła 1550 1510 143014% 13 7013 40

Żyto 13190 13160 13 401320 13 20 13 —
Jęczmień 15r 14- 13 20 12 70 12 40! 12 -
Owies 12:80 1260 12 40 12 20 12 — 11 80
Groch 18|50 17|50 17 —116 - 15 50115 —

Postanowienia TOWAR
komisy i handlowej. piękny średni pośledni.

Rzep . . . 100 klg. 23 50 22 50 20 90
Rzepik zimowy „ » 22 50 21 60 20 40
Rzepik latowy „ — _ — —
Lnica . . . „ — — _ — —
Siemię lniane „ — —
Siemię konop. „ » — — - — —

Berlin, 8 października (sprawozdanie urzędo
we.) Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 
140—173 według jakości; na miesiąc bieżący płac. 
148,50, na pażdziernik-listopad płacono 148,50, 
na listopad - grudzień płacono 149,50 — 149,75, 
na kwiecień-maj płacono 159,25—159,75, na maj- 
czerwiec płac. 161,60—161,—. Wypowiedz. 3000 
ceent. Cena wypowiedziana 148,50.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 135—144 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono 143,25 
do 143,75, na pażdziernik-listopad płacono 136.25 
do 135,50, na listopad-giudzień płacono 135,25 
do 134,50, żąd. —, na kwiecień-maj płacono 137.25 
do 136,75, maj-czerwiec płc. 137,75—137,25. Wy
powiedziano 18,000 cent. Ceną wypowiedz. 145,—.

Jęczmień za 1000 kilogr, mniejszego i wię
kszego ziarna pł. 123—188 według jakości.

Ku.kurudza w miejscu pł. 122,0—134 podług 
jakości. Wypowiedziano----- cent.

Telegram giełdowy
Kuryern Poznańskiego.

Berlin, 9 października 1884. (Kursa końcowe).
Ziemiopłody.

Pszenica słabiej 
paźdż -listop. 
kwiecień-maj 

Żyto słabićj 
pażdz.-list. 
listop.-grudz. 
kwiecień-maj 

Olej rzep, stale 
październik 
kwiecień-maj 

Okowita stałej 
w miejscu 
paździer. 
paźdz.-listop. 
listop.-grudz. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Owies 
pażdz.

Wyp.-żyta wsp. 
Wyp.-okow. kw.

148.25 
159,—

141.75
134.25
136.75

50.30
51.80

46.80 
47,50 
46.40 
46,- 
47,10
47.30

128.25 
250-
0,000

kwiecien-maj
Żyto spok. 
pażdz.-list. 
kwiecien-maj

Rzepik 
w miejscu

Olćj rzep, niezm 
naźdŁ-list.

150,—
160,—

134,50
134,50

50,50

Kapitały.
Galie, akc. k. 113,40 
Pr. consol. 4% 103,50
Pozn. listy z. 101,30 
Pozn. listy rent. 101,75 
Austr. banknoty 167,40 
Austr. renta złota 86,50 
Austr. losy 1860 118,75 
Włochy 9580
Rumuny 104,60
Ros. banknoty 207,85 
Ros.-ang. pożyczk. 94,80 
Pol. 5% listy zast. 62.25 
Pol. lik. 1. zast. 56,25
Kredyty 475,50
Kolej państwowa 511.50 
Lombardy 248,—
Usposob. dosyć stałe.

Szczecin, 9 października 1884. 
Pszenica słabo 
pażdz.-list.

(Kursa końc.) 
w miejscu
kwiecień-maj 52,—

Okowita spok. 
w miejscu 45,80
październik 46,—
paźdz.list. 45,80
kwiecien-maj 46,90

Petroleum
w miejscu 8,35



Dnia 8 października zakończył życie, opatrzony śś. Sakramentami, w 64 roku życia ś. p.

Nabożeństwo żałobne i spuszczenie zwłok do grobu familijnego odbędzie się w Żernikach w sobotę dnia 11-go b. m. o godzinie 
11-tej rano, o czem zawiadamiaj krewnych, znajomych i przyjaciół w smutku pogrążone

IEC
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Księgarnia,

J. H. Żupatiskiego ¡3

w Poznaniu
co tylko otrzymała i poleca (623)

Sienkiewicza,
Ogniem i mieczem.

jjj 4 tomy. — Cena 12 m.
Ś5B5B5a5a5B5a5ai5E53SEg
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Wartia Katolicka
Poznan, Wodna ulica 35

wydała i poleca: (471)

Krótka nauka
o Różańcu św.
Cena 3 fen. — 100 egz. za 2 mrk. 
Z przesyłką 2,20. — Taż nauka po 
niemiecku w tśj samej cenie. — 
Prócz tego polecamy^KORONKI 
jako i cale Różańce drewniane, 
kokosowe, kościane, z aspisu, srebra 
;td. od 20 fen, do 20 m. za sztukę.

KSIĘGARNIA KATOLICKA
w Poznaniu

poleca

Księgarnia
A. Cybulskiego

w Poznaniu Grand Hotel de France
zaopatrzona

we wszelkie nowości z literatury poi« 
sKiej, francuzkiej i niemieckiej

poleca (702)

SŁbi I wypożyczalnią nut.
Dzieła klasyków polskich, francuzklch, niemieckich 

i angielskich.
Książki szkolne.
Dzieła ¡Ilustrowane.
Książki do nabożeństwa w skromnych i eleganckich 

oprawach.
Czytelnią polską, francuzką i niemiecką.

Ekspedycyą wszelkich czasopism.

Babki poiiczowe, 
Brlosze,
Ciasta owocowe.
JFrou Broii, (681)
Betlts Boors,
Wielki wybór ciast de

serowych.
Kilka gatunków tortów

poleca od niedzieli

A. W. Żuromski,
Cukiernia,

POZN AŃ, ulica Berlińska Nr. 6.

Filia: ulica Wrocławska Nr. 26.

W. iwiatlowsii.
Zakład ogrodniczy Górna Wilda 31,

W POZNANIU 
Wilhelmowski plac 14

(narożnik ul. Teatralnej) (462)

©
£
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pracownia bukietów, koron i t. d.
Wszystkie zlecenia wykonuje się wedle życzeń od nąjwykwltniej- 

szych do najskromniejszych po cenach najtańszych.

Przenajświętszego Sakra
mentu Ołtarza i Najśw. 

Panny Maryi
przez

św. Alfonsa Liguori.
Cena 50 fen., z oprawą w pół pł. 
75 fen., w całeTpłótno z wyciskami

1 markę. (585)

oski bulion,
Kawior astraehański,

„ elbl. wielkoziarnlsty, 
wędzony łosoś,

„ w ęgórz w rozm. wielk., 
klelskle sielawkl. 
flondry klelskle, pom. 1 gdańskie, 
bydlinki ,, 
śledzie wędzone, 
hnmary w puszkach, 
tuńczyk w oliwie, 
firane. sardynki w oliwie w kil

ku gatunkach, 
anszowls w słojkach, 
śledzie opiekane, 
węgorze „ 
elbl. minogi, 
brabanckie sardelkl, 
szkocki anszowls, 
ruskie sardynki, 
maryn. węgórz w kawałkach,

„ węgorz w ruladzie,
„ śledzie bałtyckie,

# 99 99 w rnladzie,
śledzie Ma(jes,

„ solone (nowe) w rozmait. 
cenie hurtem i detalicznie,

ser szwajcarski, holenderski, lim- 
burgski, eidamski, ślązkl z ka- 
rólklcm, śmietankowy, zlółko- 
wy, newszatelski, ołomonieckl, 
ow czy (w staniolu), z piwa i po
morski,

ślązkie borńwie,
powidła tureckie 1 ślązkie, 
siewki suszone w kilku gatnnk., 
sznszone groszki i jabłka, 
prawdz. pomorskie smażdzc, 
makaran w rurkach i nitkach, 
kiszone ogórki,
korniszony,
ogórki w gorczycy (krajane), 
frane. kaparki w słojkach i poj., 
musztarda franc. i dysełdorfska

w słojkach 1 pojedyńezo, 
oliwa prowaneka w butelkach

każdej wieik. i pojedyńezo, 
cytryny i pomerańcze, 
ocet winny, spryt i pojedyńczy 
poleca w świeżym i wyborowym to-; 
warze po jak najtańszych cenach

W. St. Lisiewsks,
handel śledzi i wędlin.

Poznań, Wrocławska 14.
Zamówienia zamiejscowe uskute

cznia się odwrotną pocztą do każdej 
stacyi. , (636)
W Śledzie beczkami tanio!

Również zwracam uwagę na moją
>ostną śniadalnir

W *

«/Mag
WarszawskiMTSkl A/

obuwiak.
Śty Marcin 68 wprosi Piekar.

Wielce Szanownej klienteli donoszę uniżenie, że mój (683)

przeniosłem z Bazaru do własnego domu ś. Marcin 68, wprost Piekar, 
tuż za drukarnią Deekera. Powiększone warsztaty podadzą mi środek słu
żyć jak najlepiej Sz. klienteli że stworzę szkołę dla rzemiosła w przyszłości.

aT

Osiedliłem się w Kościanie
i przyjmuję wszelkie roboty w zakres mój 
wchodzące, jgf; r,, (720)

Tadeusz Ankiewicz, budowniczy.

Mapa poglądowa
Królestwa Polskiego

p. J. Wójcickiej,
wydawnictwo „Inżenieryi i Budownictwa“, została wywieszoną 
na dni kilka (455)

„ składzie A. Rosego.
Mapa ta obejmuje, oprócz zwykłych szczegółów geograficznych 
także wiadomości o bogactwach kopalnych ziemi, wszelkiego 
rodzaju gałęziach przemysłu, uprawie roli, typach ludowych 
i t. p. Słowem mapa uzewnętrznia całe życie spółeczno-eko- 
miczne kraju, dając dokładne wyobrażenie o głównych jego 
właściwościach. — Prenumeratę w ilości 25 marek (wraz z ko
sztami przesyłki) przyjmuje skład A. Rosego. Po zamknię
ciu prenumeraty cena wyniesie 35 marek. Mapa wyjdzie 
w pierwszym kwartale r. 1885.

W
£do maszyn,

do reperacyi pasów,
techniczne

towary gumowe,
instrumenta z doświad-/ 
czalnej stacyi dr. Del
brück a poleca po ce

nach umiarkowanych

1 Z. Mazurkiewicz,
z zg Poznan, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

"SB

Drogerya

H. Jasiński i Spółka
Poznań, św. Marcin 62

poleca (135)

wszelkie wody mineralne
świeżego nalewu,

Sole i ługi do kąpieli,
Perfumy fraceazkie i angielskie, mydła

medyczne i toaletowe,
czyszczony i smwys

Wapno karbolowe, chlorek i wszelkie 
środki ties infekcyjne,

SUPERFOSFATY,
Prawdziwe koniaki franeuzkie,
Oliwy do machin, smarowidło do wozów, 
Farby na posadzki prędko scknące i z la-

kierem bursztynowym,
Świece kościelne.

Dozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 
i pszenną, modre, Borax i wszelkie ar- 
tyknły w gosp. domowem niezbędne.

Herbatą chińską, ostatniego sprzętu funt po 3, 
4, 5 i 6 marek, herbatę karawanowa 
wybornego smaku po 7,50 m., oraz dobre prli
sze herbaciane od 1,50 mrk. począwszy.

Prawdziwą wanilia burbońską.
Kwas cytrynowy, esencyą cytrynową,. 
Importowane araki, rum i koniak

poleca po umiarkowanych cenach (721)

R. Barcikowski, Poznań.

Szanownym moim Rodakom donoszę uniżenie, iz 
z dniem 1 października otworzyłem przy jWodućj^nlicy 
naprzeciw spedytora p. Hartwiga (667)

Restauracyą
zaopatrzoną we wszelkie gatunki piw. Oprócz tego po
lecam także moją wyborną kuchnią, zaopatrzoną w po
trawy ciepłe i zimne każdego czasu.

Ręcząc za skorą i rzetelną usługę mam nadzieję, iż 
Szanowni Rodacy przedsiębiorstwo moje raczą łaskawie 
poprzeć. Z wysokim szacunkiem

uniżony

'Józef Otworowski.
Polecam mój starannie i obficie zaopatrzony

skład cygar
po cenach od 25 do 150 marek za tysiąc.

Już przy odbiorze 500 sztuk po cenach en gros; na żą
danie służę próbami. (565)

J. N. Leitgeber.

Do zaprawiania

owoców i jarzyn
najpraktyczniejsze szkła

ze śrubą hermetyczną z metalu „Britania“ poleca w 
wielkim wyborze (55)

B. SZELCZEWStl,
Skład porcelany, szkła, tac i lamp. 

Stary Rynek Nr. 53/54.

Chłopczyków
z niższych klas gimnazyalnych przyjmie na stół i stancyą 
pod korzystnemu warunkami familia polska, mieszkająca bardzo 
blizko szkół, ręcząc za troskliwość i opiekę macierzyńską. 
Fortepian w domu, pomoc w muzyce i w naukach. (685)

Bliższych wiadomości udzieli łaskawie

Wny Dr. Koszutski.
SFRenmatyzra staraj^
nawet zastarzały, leczę nowo wyna
lezionym szybko, pewno i zadziwia- 
wiająco skutkującym środkiem. Bliż
szej wiadomości udziela chętnie dla 
dobra cierpiących tylko za dołącze
niem marki pocztowej na odpowiedź 
(na życzenie przesyła się także le
karstwo pod zaliczką), Tli. Ko- 
netzKy, Brunnenstr. 53. Berlin N.

(694)

Uczniów
z niższych klas gimn. przyj
mie na stół i stancyą pod ko- 
rzystnemi warunkami. Kto? 
wskaże kupiec p. J. K. No
wakowski przy placu św. Pio
tra nr. 3. (648)

Szukani nmieszezenia**^^
do duchownój osoby dla bardzo ucz
ciwej gospodyni z dobremi świa
dectwami, którapo domach stósownych 
służyła a miejsce objąć może natych
miast. Łaskawe zgłoszenia uprasza
(673) Biuro Zybert,

ul. Teatralna 5, Poznań.

Poszukuje dostawy świe
żego (722)

stołowego.W, St, ŁUiewski>:
ul. Wrocławska 14.

Zdatny

maszynista,
któryby w chwilach wolnych 
mógł pełnić obowiązki pisarza, 
poszukuje miejsca od 1 listo
pada albo też od Nowego Roku. 
Adres poda Ekspedycyą Ku- 
ryera Pozn. pod L. 699.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

3000 marek kancyi
złoży bezdzietny urzędnik gospodar
czy, posiad. chlubne świadectwa. 
Miejsce objąłby każdego czasu. Także 
li innych urzędników i leśniczych po 
eca Zybert, Poznań, ul. Teatralna 5. -

JĘCZMIEŃ
od każdej stacyi kolejowej kupuje 
i prosi o oferty Herman Elkeles 
w Poznaniu. Handel zboża, produ
któw i nasion. (704)

Wyborowe
barany Southdown
są jeszcze do nabycia po150 marek w Za- 
krzewku pod Osta
szewem. (719)

Sprzedaż tryków
w Bzięczynie 

pod Bojanowem (dworzec ko
lei żelaznej) rozpoczyna się 
12 października r. b. Ram- 
bouillety z piękną wełną na 
sukno i Prekosy. (691)

K. Utoeppner-

Sala Lamberta.
W sobotę dnia 11 października rb. 

o godz. 7^2 wiczorem

KONCERT
Teresiny Tua

i
Alfreda Reisenaiicra.
Biletów na miejsca numerowane 

po 3 m., na miejsca do stania po 1 
mrk. nabyć można w handlu muzy- 
kaliów (718)

Karola Peisera*
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